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Włochy nie rezygnują
m ugody paryskiej

PARYŻ, 0»AT). W związKU z ostfci
Bią rozmową prem jera Lavata z ani 
basadorem w łoskim  Cerrutim , „Le 
Mntin" tw ierdzi, że  dotyczyła  ona 
całokształtu  zatarga w  A fryce.

Ambasador Cerruti ośw iadczyć  
r !ai prem jerow i Lavalowi iż rząd 
w łoski uważa za obow iązujący pro- 
jeu t Laval — Hoare, o którym  Wło­
chy zostały poinform ow ane przez 
dwa państwa, upow ażnione do opra 
cow ania tego piana przez Ligę Naro 
d iw . W łochy będą w ięc m iały prawo 
ew entualn ie  dom agać się, aby w zię  
to ten plan za podstawę do dyskusji,

o ile  w  przyszłości zosta łyby  naw ią  
ze<*e rozm ow y w celu  pokojow ego  
zała wiensu spraw y.

„O euvre“ nważa za praw doFodob 
ne, iż Laval poinform ował ambasado 
ra C errotiego, że  francuskie sfery  
oficja lne są bardzo niezadow olone  
. e  stanow iska Włoch, które w ydaje  
im  się niezrozum iałe. Propozycja  
francusko - brytyjska, pomimo, że 
była m ało zgodna z  duchem paktu  
Ligi Narodów, zostałaby prawdopo­
d o b n i'_ przy jęta  w G enew ie, gdyby  
Mussodni natychm iast zgodził się  
wziąć ją  za podcutwę do dyskusji.

Zasłonięcie kryształowej trumny

Zyon prez. A. Anusza
W czoraj o godz. 19.45 zmarł w 

[Warszawie w m ieszkaniu w la; nem  
przy ulicy Langiewicza Nr. 19 b. po 
seł i b. w iceprezes Państw ow ego Ba.i 
ku R olnego ś. p. Antoni Anusz, w 
5l-yn i roku życia śm ierć nastąpiła  
i powouu choroby s t ic a .

cy O.K. 5 gen. Narbutt-Łuczyńskiego  
w tow arzystw ie generałów': R g u d - 
perta i  W ieuiaw y - D ługoszow skie­
go.

Marszałka Piłsudskiego
D ziś w krypcie św . Leonarda na 

[Wawelu odbędzie się żałobna cere- 
Wonja zasłonięcia trumny krysziato  
w ej M arszałka Jozefa Piłsudskiego  
połączona z uroczyslem  zluzow a­
niem  warty honorow ej, w ystaw io­
nej p izez  oddziały 1 d yw izji piecho  
ty  ■egjouów.

Cerem onja będzie miała charakter  
śc iśle  w ojskow y. A kt zasłonięcia  
trum ny i zluzow ania ^arty uouoro 
w ej odbędzie s ię  w obecności dowód

Groźba wojny coraz Rrli tsza
Mussołini w y s y ła  w o js k a  do Lib jl

BERLIN, (Pa T). W nagłów  
kach do swych don .esleń z 
Londynu, Paryża i Rzymu, 
wczorajsza prasa niemiecka 
zgodnie stwierdza zaostrzenie 
się napięcia stosunków angiel 
sko - włoskich, podkreślając 
przy tein symboliczną wymo­
wę, jaką posiada wiadomość o

wysłaniu nowej zmotoryzowa 
nej dywizji włoskiej do Libji.

Narodowo - socjalistyczny 
„Angrifl“ pisze, że Europa jest 
dziś bliżej zatargu wojennego, 
niż w jakimkolwiek innym mo 
mencie od chwili wybuchu 
wojny w Afryce. Korespon
dent londyński tego dziennikowi morskich.

donosi, że Jugosławja, Turcja, 
Grecja i Rumun ja miały od* 
powiedzieć już rządowi bry* 
tyjskiemu w formie wiążącej, 
iż w razie ataku Włoch na fło 
tę brytyjską na morzu cfod- 
ziemnem zarządzą niezwłocz 
nie pełną mobilizację swych

10 czołgów zdobyli czarni
A b is y n c zy c y  prą w  stronę A k s u m

wanych znienackaK iw «w e i zacięte walki, które tu 
cży ły  się na fio n c ie  północnym  n»- 
razie usia ły . Żiodla angielsk ie wy

iTiżają przypuszczenie, że  w najbłiż  
szych dniach należy sie spodziewać  
now ych ataków  abisyńskich, dokony

Japoóskie wypady zhrclne
TnsgBy i łBpr&wadt&i&nS j&ricy

Francja nie rozszerzy 
sankcyj

FARYŻ (P AT) — „Figaro' 
twierdzi, iż Francja jest zdecy 
dowaua stosować sankcje aż 
do koaca konłliktu, sprzeci­
wiając się jednakże ich rozsze­
rzeniu. lNa zmianę tego stano­
wiska mógiby wpłynąć jedy­
nie fakt agres i ze strony 
Włoch pizeciwko jakiemukol­
wiek członkowi Ligi Naro­
dów. Francja czyniła wysiłki 
pojednawcze nawet ze szkodą 
swych własnych interesów. 
Wy silki te Dyly bezowocne. 
Odrzucono je i nie odpowie­
dziano na nie w odpowiedniej 
chwili. Francja nie będzie czy- 

prób pod tym

, MOSKW A, (rAT). Agencja 
- h s s  donosi: Z UJan-Batoru po 
dają  szczegóły rejdu  japoń- 
ik o-mandzurskiego na Bułun- 
Dersun. Po reidzie oddział ja ­
pońsko - mandżurski powrócił 
na te ry to rjm n Manażu-Kno 

ą*aląc uprzednio budynek stra 
ży granicznej i unoaząc so­

bą żywność i sprzęt domowy z 
tego budy nku.

Według uzupełniających 
wiadomości, wśród zabitych 
przez Japończyków znajduje 
sie pomocnik naczelnika poste 
m r  \u  granicznego ! ossoL i 

żołui ‘rze,mongolscy, KżL 
ku  żołnierzy Japończycy upro 
wadzili ze sobą do M andżurji.

Oddział japońsko - m andżur­
ski składał się z 300 ludzi, któ 
rzy przybyli na 10 samocho­
dach, zaopatrzonych w karabi 
ny maszynowe. W samocho­
dzie, k lóry  towarzyszył od 
działowi japońskiem u znajdo 
wał się oficer Japończyk i 
dw aj biało-gwardziści Rosja­
nie,

„Ciele tanie -  kotlet drogi”
Mieszczuch gło dn y —  chłop ubogi

względem.

Komitet A kcji G ospodar­
czej Młodzieży Polskiej zorga 
nizował pońownje m anifesta­
cję aa ulicach Warszawy pod 
hasłem ożywienia życia gospo 
darczego za zniżką cen i 
zwiększeniem obrotu gospo­
darczego.

K orowód 6 samochodów cię 
żarowych z. transparentam i 
przeciągnął ulicami miasta. 
Na jednym  z samochodów u- 
mieszczony był w ielki trans­
parent, wymalowany przez 
studentów Szkoły Sztuk Pięk

NAJLEPSZY PODAREK GWIAZDKOWY 

— E E E  DLA KAŻDEJ KOBIETY

to num er nowego bogato ilustrowanego tygodnika

9 9 ZYCIE KOBIECE”
16 dużych stfon
27 artykułów, feljetonów i nowel 
23 przepiękne ilustracje 
Modele, roboty ręczne 
"Wielki konkurs filmowy

mMó j i łeat mężczyzny “. — Premjowa ankieta z cennemi na-

frodani (komplety bielizny damskiej, serwisy, wytworne 
osmetykik

Każda kobieta powinna mieć na święta pierwszy nuuet 
„ŻYCIA KOBIECEGO44

Adres redakcji i admin. Warczawa, Widok 21.
Prenumerata kwartalna tylko 2 zł., łącznie z pięknym tygo 
dnikiem dla dzieci i młodzieży „Świat Przy gód44 — zł. 2.50-
PKO Nr, 10.565 ^Prasowa Spółka Wydawnicza*«

n y c h , obrazujący rozpiętość 
miedzy Ceną cielęcia i kotleta 
cielęcego. Napis na transpa­
rencie głosił: ,,Cielę tan.e — 
kotlet drogi, mieszczuch głod 
ny — chłop ubogi44.

Dowcipny ten transparent 
w yw arł szereg życzliwych ko 
m entarzy publiczności, k tóra

powiiała akcję z dużem zain­
teresowaniem i przychylno­
ścią.

Z samochodów młodzież roz 
rzucała ulotki, naw ołujące^ do 
„zniżenia cen — bez zniżki 
plac44, „wielkiego obrotu i ma 
lego zysku, jako dróg, do wal 
ki z bezrobociem44.

w zdłuż całego  
frem u północnego, natom iast £,odta  
te nie przew idują, aby doszło do ge  
neralnej o fensyw y ab isyń sk iej aa  
cal s m froncie.

Jak stw ierdza ii róiko nrzędow y  
kom unikat w łoski, na froncie północ 
nym  nie zaszło wczoraj nic gudne. 
go uwagi. Źródła w łoskie dodają du 
tego, że w dniu w czorajszym  sam 'lo 
ty w łoskie bom bardowały obóz Abr 
syńczyków  pom iędzy Kworam i je  
ziurem A sziangi, rozpraszając 3 tys. 
w ojow ników  abisyńskich  i zadaj je 
im ciężkie straty.

Kom unikat abisyński, ogłoszony 
wczoraj w Addis - A bebie, podaje 
obszerne spraw ozdanie i  dwudnio  
w ej bitw y, która toczyła s ę  dum 14 
i 15 gi udnia w prow incji Scire, We­
dług tego kom unikatu, w ojska de 
diasindi.ztt Ayelu-lfesrra w yparty  
Włochów z dw óch p ożyci j  na d i » 
dze do \k sn n i, i zajęiy  D egai-Szak  
i  Enda-Silas . M iejscow ości te .eżą  y t 
odległości mniej w ięcej kim: na 
zachód od Aksum. -

W edług tego kom unik...u, Nbisyn- 
czycy zdobyli w  ty cli w alkach 10 
czołgów  włoskich, 28 kar ib ino w nu 
szynow ych, 2 samochody ciężarow e  
i 7 lekkich . Straty w łoskie w tych  
bitwach oblicza kom unikat u« 150 
W łochów i 200 nskarysów  zabitych  
i ranionych.

Zroaia angielsk ie  podkreślają, że  
w bitwach tych  n ie mogli nczestni- 
czyć lotnicy w łoscy, poniew aż pi-zez 
ca ły  czas toczyły  się  w alki na białą  
broń i lotnicy w łoscy, rzucając b u m  
by, ryzykow aliby atak na w łajnych  
ziom ków.

ź r ó d ł a  francuskie donoszą że po 
tych  bitwach w ojska włoski.* cofnc  
ty się na lin ję  fo r ty fik a c ji pod 
A ksum . W edłng w szystkich In forma 
cy j b itw y te były najbardziej krwa  
w e i zaciekłe  od początkn w ojny.

Patrole w yw iadow cze ras i Seyu- 
ma zapuszczają s ię  dosyć daleko w  
kii runku M akalle, n iepokojąc straż) 
czołow e w łoskie.

Eden następcę Hoare’a
PARYŻ (PA D — Agencja I granicznych W ielkiej Brytan 

Havasa donosi z Londynu, iż jr obejmuje minister Eden. 
stanowisko ministra Spraw Za

Pies wykiyi trzech morderców
P o d w ó jn y  zb ro d n ia rz i jego w spólnicy stan ą p rze d  sądem

Urząd Prokuratorski spo­
rządził ak t oskarżenia w nie­
codziennej sprawie o mord na 
tle stosunków wiejskich. W 
pow. radomskim zam ordowa­
ny został w tajem niczych oko 
licznościach parobek Stani­
sław Więczaszek. Śledztwo 
przeprow adzone przy pomocy 
psa policyjnego, doprow adzi­
ło do ujęcia 3-ch sprawców 
zbrodni: Franciszka Kwietnia,
Józefa Ziem ka i Józefa Szczęs 
negp. Pie s poi ięy my rozpoz­
nał jiorderców  po śladach i  za 
pachu.

Spraw cy m ordu po schwyta 
m u przyznali się do winy i od 
słonili jego przyczyny7. ( jkaza 
ło się, że wszyscy trze j wyrna 
jęci zostali do zabicia Wiecza 
szka przez zamożnego gospo-

Jarza, właściciela osady pod 
Radomiem, Zawadzkiego, k tó ­
ry  płacił zamordowanemu w y 
soką rentę na mocy w yroku 
sądowego.

Zawadzki zadał w swoim 
ezas’e parobkow i ciężkie u- 
szkodzenia cielesne c z y n ie  go 
zupełnie niezdolnym do pracy

i z tego Dowodu mus iał mu pł«
cić 140 zł. miesięcznie. By po­
zbyć się uciążliwego dlań obo 
wiązku, właściciel osady w y­
najął m orderców dla zgładze­
nia parobka. Podżegacz do 
m ordu i jego sprawcy zasiądą 
w krótce na fitwie • oskarżo­
nych.

Krokodyle zjada,
RZYM, (PAT). Korespon­

dent .M essagero' w  Mogadi- 
tic donosi, iż wojska rasa 
D esty na froncie somalijskim, 
działające na obszarze pomię 
d~y rzekam i D aua — W arma 
i Uebi Gestro są zaopatryw a­
ne w bron i żywność z l  otonji 
b ry ty jsk ie j K eria. K arawany 
podróżują nocą, ażeby unik-

ja Abisyńczykow
nąć boiubardowrL!a ze strony; 
samolotów włoskich

K orespondent dziennika 
twierdzi, iż podczas przecho- 
dzenia przez x*zekę Dua. Far* 
ma zdarzają się liczne wypad 
ki, iż zwierzęta i żołnierze, na 
leżący do esko-ty, są pożera 
ni przez krokodyle#



D J  mu stare ubranie -  zabrał narzeczony
Dra mai miłosny drabiego i sli-gi na wesoło

W tych dniach w sądzie 
frudzkim  w Brukseli toczyła 
się niezwykle zabawna spra­
wa, która do łez rozśmieszyła 
publiczność i sędziego. O skar­
życielem był kam erdyner f1 ir- 
rmn, a oskarżony m jego praco 
dawca, hrabia G.

— Hrabia odnosii się do 
mnie zawsze bardzo dobrze — 
zeznawał p^zed sędzią Firmin. 
— Nie traktował mnie wcale 
wyniośle, nawet dość często, 
jak  kolegę. Jego zużyte nieco 
ubrania leżały na mnie dosko­
nale. Proszę się o tern przeko­
nać!
JE G O  SPO DNIE M l SŁU Ż<

Wysoki sądzie! Również i w 
tej chwili noszę stare ubranie, 
które mi podarował pan hra­
bia. Przez dłuższy okres czasu 
płacił mi pensję bardzo regu- 
ralnie. Później przyzwyczaił 
się do tego, żeby mi zalegać z 
zapłatą. Gdy był jednak przy 
gotówce, ourazu wszystko re­
gulował. Mimo 10 został mi wi 
nien znaczną sumę pieniędzy. 
Mam rachunek w banku i do­
kładnie wiem, jaka jest zaleg 
łość. Ale to nie jest nuj ważniej 
6ze, bo później zdarzyło się 
coś znacznie gorszego.

Tu lokaj przerwał. O tarł czo 
łn chusteczką i zaczął mówić 
dolej głosem, w którym  przebi 
ja ł smutek:

D RAM ATYCZNY
GRUBASEK

—- Pan hrabia wystrychnął 
tonie na Dudka. W maju dał 
mi dw a dni urlopu. Chętnie z 
tego skorzystałem i udałem się 
na wywczasy do Ostendy. Po 
guda jednak nie dopisała i już 
następnego dnio wróciłem. W 
gabinecie hrabiego stał stolik 
pełen kwiatów, w.ua, owoców 
i ciastek. A pau hrabia cało­
wał się namiętnie z moją narze 
czoną!

O statnie słowa w ykrzyknął 
Firm in dramatycznie, co jed­
nak  nie wzruszyło należycie, 
ani sędziego, ani publiczności. 
Firm in jest okrąglutki i pul­
chniutki, jak  pączek, któremu 
me odpowiada rola gwałtow­
nego zazdrośnika. To też jego 
Ostatnie siowa wywołały na sa 
1. huragan śmiechu. Nawet sę­
dzia nie mógł zachować powa 
gi i roześmiał się. Firmin nie 
przejął się tym śmiechem i z 
powagą dalej ciągnął swe wy­
wody:

— Mimo wielkiego szacun­
ku, jak i żywię dla puna hrabię 
g°, nie mogłem zapanować 
nad sobą i wymierzyłem mu 
potężny policzek. Pan h .ab ia  
zatoczył się aż pod ścianę. Na 
rzeczoną zaś wyrzuciłem za 
drzwi i tak ją  „popieścilem 
że zapamięta to na cale życie. 
Znajdę sobie inną; nie brak 
przecież na świecie ładnych

dziew cząt. Również i panu 
hrabiemu nie przebaczę tej 
zniewagi, iaką m. wyrządził. 
Dotychczas pozwalaiun mu 
zalegać z w vplaią pensji. Lecz 
obecnie żądam wypłacenia mi 
należności. Proszę więc Wyso­
kiego Sądu, by go zmusił do 
wypłacenia mi pensji.

Firmin skłou.1 się przed sę­
dzią i zamilkł.

Zkolei zeznawał hrabia G.

I jego zeznanie nie było pozba 
wionę konreznych inomentow.

— Firniinowi nic się ode 
mnie nie należv — mówi oskar 
żony. — Oświadczy! mi bo­
wiem pewnego dnia, że będzie 
u mnie pracował za darmo, je­
śli wygra na lolerji. 1 w rzeczy 
wistości wygial znaczną sumę. 
Kie rozumiem więc, dlaczego 
obecnie domaga się pensji.

Nagle sprawa przyjęła nieo­

czekiwany obrót.
— Jestem gotów u pana hra 

biego nadal służyć darmo — 
i\!ezwał zię Firmin — ponie­
waż muszę mu okazać wdzię 
cznosc: dzięki niemu pozby­
łem się niewiernej narzeczo­
nej.

ra n  hrabia i jego kam erdy­
ner uścisnęli sobie ręce na 
znak zgody i opućcili salę roz 
praw.

Kobieta gotowa wiele polwigcit głupstwu
T y tu ł „n a jp ię k n ie js ze j" m o że  przew rócić w  ka żd e j głów ce

Stany Zjednoczone ogarnął 
wprost L tny szał wyboru kró 
lowych piękności. Niema ko­
biety, któraby nie m arzyła w 
dachu o tem, by zostać królo 
wą piękności. D latego też 
praw ię w każdem większem 
biurze, w każdej instytucji, 
dokonywa się wyboru najpięk 
niejszej, miejscowej piękno­
ści. W samy m tylko owym 
Jorku istnieje 70 tysięcy ta ­
kich małych „królowych 

ZWYKLt, TYLKO 
„DźłłERLATKT* 

Rozumie się, że temi uznane 
mi pięknościami są tylko mło­
de dziewczęta. Kobiety, liczą­

ce ponad trzydziestkę, rów 
nież zapragnęły posiadać 
ten szumny tytuł. Zaczęły się 
więc sypać konkursy piękno­
ści, na których miano obrać 
królową z pośród starszych 
pań. Na tle takiego jednego 
konkursu doszło do arcyzabaw 
nego w ypadku, z ktorego cały 
Nowy Jork  będzie się jeszcze 
długo śmiał.

CZEMU NIE STARSZE 
KRÓLOWE?

Pewna pani Sietson postano­
wiła zostać królową piękno­
ści. W tym celu zaprosiła na 
miesiąc do swej willi, do Alia 
mi, około 40 znajomych. Go­
ście byli doskonałe przyjęci. 
Służba i samochody pani btet- 
son były do ich dyspozycji. 
Gospodyni pozostawiła im zu 
pełną swobodę, to też goście 
świetnie się bawili.

Pewnego dnia gospodyni o- 
świaUczyła, ii urządza o ry ­
ginalną rozryw kę: wybór kró 
Lowej piękności. Goście zrozu 
mieli, że z wdzięczności za tak 
wspaniale przyjęcie, będą mu 
sieli obrać panią oieison królo 
wą. Tuk samo zresztą sądziła 
gospodyni. Lecz me dała tego

{>o sobie poznać. Ośwmdczy- 
a im jeszcze, że w yboru do­

kona się w willi sąsiadów. Go 
ście odetchnęli z ulgą. Byli 
./dzięczni, że pozwoliła im wy 
brnąć z niemiłej sytuacji. 
Wśród gości znajdow ała się 
jednak  dość znaczna grupa o-

sób, którym  pani Stesson rze­
czywiście się podobała. Inni 
jednak woleli pewną aktorkę 
filmową.
NIESPODZIEWANY OBRÓT 

« RZECZY
W przeddzień konkursu 

ak torka otrzym ała drogą tełe 
graficzną engagement i opuś 
ciła wilię. D ruga zkolei po­
ważna konkurentka ,vv ostat­
niej chwili musiała się wyco­
fać z konkursu, ponieważ cięż 
ko się rozchorowała.

Wreszcie nadszedł ów pełen 
wyczekiwania dzień. I pani 
Stetson, mimo swych wysił­
ków, przepadła z kretesem. 
Królową obrano kobietę star­
szą od niej o 1U lat. Gdy tylko 
wynik wyborów został ogło­
szony, w ytw orny salon zatnie 
nił się w plac boju. Opanowa­
ne A merykanki zaczęły się ob­
rzucać przezwiskami. A obu­
rzona pani Stetson zarzuciła 
„królow ej”, że umyślnie wy

słała aktorkę i, ze spowodowa 
ła chorobę drugiej poważnej 
konkurenikł. To oświadczenie 
wywołało piorunujące wraże­
nie. Goście podzielili się na 
dwa obozy. Jedni u jęli się za 
krzyw dą pani Stetson, drudzy 
stanęli po stronie obrażonej 
królowej. Między obu oboza­
mi doszło do zaciekłej bójki 
W powietrzu fruw ały krzesła 
i strzępki ubrań. Głosy walczą 
cych mieszały oię z trzaskiem 
łamanych mebli. Wreszcie służ 
ba uspokoiła zacietrzewionych 
i goście rozeszli się.

Po trzech dniuch zwolenni­
ków pani Stetson czekała nie­
spodzianka. Policja przybyła 
do wdli i aresztowała je j wła 
ścicielkę. Okazało się, że to pa 
ni Stetson wysłała z Miami 
aktorkę, k tóra wogóle nie o- 
Irzymała engagement i, że ona 
wmieszała do potraw drugiej 
konkurentki jak iś środek, 
szkodzący zdrowiu.

r
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Danra szczyci się tern, że posiada najmłodszą orkiestrę 
wojskową, składającą się z chłopców.

Tam jadły -  tu jaja niosły
W tych dniach w miejsco­

wości Rittenbach, leżącej na 
granicy niemiecko - holender

Dwótłi żołnierzy w sednem ciele
A m e ry k a  m a k ło p o t z  o fe rtą  „braci sjam skich"

Najlepsi doradcy prawni 
w ojska amerykańskiego tru­
dzą się obecnie nad rozwiąza­
niem niebylejaKięgo zagadnie­
nia: cży i w jaki sposób mogą 
być wcieleni do wojska „bra­
cia sjamscy*', którzy ż własnej 
woli chcą zostać żolnieizami. 
ja k  wiadomo, bracia sjumscy, 
to dwój ludzie od urodzenia 
ze sobą zrośnięci.

JED EN KADŁUB  -  
CZTERY NOGI 

Dwaj bracia sjamscy, Fili­
pińczycy, Lucio i SimplicTo 
Godino, którzy są do siebie 
przyrośnięcij cucą p rzyjąć oby

watelstwo amerykańskie. No­
we u siu wy domagają się, by 
ten, kto chce zostać obywate 
lern Stanów Zjednoczonych, 
odbył powinność wojskową. 
Bracia sjamscy zgłosili s,ę 
więc do władz, prosząc, by Ich 
wcielono do wojska. Liczą o- 
becnie 27 lat i, có najciekaw­
sze, obaj są żonaci. Zarabiają 
na życie z występów w kaba­
retach i cyrkach.

W Amerykanach, których 
każda niezwykłość wprowa- 
cza w entuzjazm, obudziło się 
wielkie zainteresowanie dla tej 
sensacyjnej .wiadomości*

O pinja już podzieliła się na 
dwa obozy. Jeden twierdzi, że 
bracia sjamscy powinni być 
przyjęci do wojska, drudzy, że 
nie. Na tem tle dochodzi na­
wet do wysokich zakładów. 
Najbardziej jednak są podnie­
ceni instruktorzy wojskowi. 
Nie wvobrażają sobie, jak  bę- 
cą  odbywali służbę i ćwicze­
nia ci zrośnięci żołnierze.

Sprawa, która pasjonuje ó- 
becnie całą Amerykę, ma być 
rozstrzygnięta w ciągu najbliż 
szych dwóch tygodp', ponie­
waż rekruci nowuzaciężni za­
czynają służbę 1 stycznia.

skiej, w ykryto dość zabawną 
aferę przemytniczą.

Dwa j farmerzy, których fer 
my leżały po obu stronach 
granicy, postanowili przeobru 
zić swe kury w... przem ytnicz 
ki. Ponieważ karm ienie kur 
jest tańsze w Holandji, niż w 
Niemczech, kury przeganiano 
na stronę holenderską, gdzie 
je odżywiano. Ja jka  zaś kosz 
tu ją  drożej w Niemczech. 
Więc nakarm ione kury  prze­
ganiano na teren Niemiec, 
gdzie składały ja jk a

Przebiegły fórtel farm erów  
w ykryto dop:ero wówczas, 
gdy tg szczególną drogą „prze 
mytu* przenieśli do Niemiec 
około 2 miljonćw ja j.  In icja­
torzy tej kurzej kontrabandy 
opłacili swój pomysł 5-ma 
miesiącami więzienia każdy, 
oonitw aż nie można było po­
ciągnąć do odpow iedzialność 
.pizem ytn czek'ł»

r r  ■ * $
W e s o ł e j  H
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(Obrazek sceniczny)
Rzeoz dzieje się w śpiżarnł 

przed świętami. Na półkach 
stoją: nadziewana indyczka,
bardzo nerwowa i wrażliwa 
dama, szynka, kiełbasa, dy- 
szek cMęcy, cielęcina, ser, ma 
sło, sadło, ryba, wódka i t. cb 
■ t. d. Noc.

Indyczka  (zdenerwowana) I 
W ytrzymać nie można! Naze- 
w nątrz ciasno i wewnątrz cias 
no! Tyle różnego draństw a na 
stawiali, że się ruszyć nie moi 
na! A mnie samą tak na pcha­
li, ze aż boleści dostałam!

Szynka: Niech się pani uio 
denerwuje! Po świętach, kie­
dy panine kości do śmietnika 
wyrzucą, będzie luźniej.

Indyczka: Proszę się odsu­
nąć ode mnie, bc panią czuG

Szynka  (oburzona): Patrzcie 
ją  małpę nadziewaną! Trzy ra  
zy mnie kontrolerzy żyuuo- 
ściowi obwąchiwali, a  ona 
krzyczy, że mnie czuć!

Serce cielące: He, he, hel
Jak  się baby pokłóciły!

Szynka: Milcz ty, flaku!
Serce cielące: O jej! Wielka 

dama! Świński zadek!
Szynka: Chyba, że dama/

Jestem 5 razy a^ozsza od cie­
bie!

Serce cielące: Dzięki ludz­
kiej głupocie. Ludzie cenią 
więcej zadek, niż serce.

Ryba: Nie kłóćcie r.ię, bo u- 
szy puchną.

Masło: biedź cicho! Ryby 
głosu nie mają.

Sadło: A ty, „margaryn./*,
czego się wtrącasz?!

Kiełbasa (pęka ze śmiechu). 
Ho, ho! Sadlei z masłem też się 
pukłóciło! Nie rozpalajcie się 
zbytnio bo się roztopicie!

Indyczka  (spogląda z pogar 
dą na kietbaaę): Niech p a ć  
tak szeroko gęby nie otwiera, 
bo stać przy pani nie można! 
Djabli wiedzą, czem pani jest 
napchana!

Kiełbasa (dc szynki;: Ta za­
rozumiała indyczka mnie te­
raz zaczepia. Weź mnie, sio­
stro w obronę.

Szynka: Coo?! Ja  tobie sio­
stra?!

Kiełbasa: Chyba. Obie je­
steśmy ze świni.

Szynka: Dobre sobie! Po­
chodzę z najlepszej świńskiej 
rodziny, a tu jakiś cicniny typ, 
wypchany Kartoflaną mąką. 
twierdzi, że jest moją siostrą.

Wódka: Hola! Cicho żarcial
Szynka: Nie stawiaj się tak, 

marna wódo! Ciebie tylko po 
to piją, żeby nas móc więcej 
zjeść!

Ser: Sza! Ktoś się skrada! 
Pewno mysz!

Indyczka  (ironicznie do 
szynki): Niech się pani wysu­
nie. Jeżeli mysz panią ugry­
zie, to się zatruje strychnina­
mi i będziemy miały spokój.

Napoleon Sadek

Polskie Lin je Lotnicze
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Noże ten Król ma rade?
Wolałby parowóz od tronu I szkoły

Słowa „sjamski król * w y­
w ołują w w yobraźni każdego 
Europejczyka postać odzianą 
w złote szaty, siedzącą pod 
drogocenny m baldachimem
na grzbiecie oiałego słonia, 
lub na tronie ze złota i kości 
słoniowej. Ci wszyscy bardzo 
by się rozczarowali, gdyby 
ujrzeli obecnego kró la  Sja- 
mu, 10-letniego Anandę I, któ 
rego rada narodowa w ybrała 
na to stanowisko w  dniu 6 
m arca 1935 roku.
NIE PRZEPADA ZA SZKOŁĄ 

Król Ananda przebyw a do 
itej porv  w Szw ajcarji. Miesz 
lia w Lozannie i prowadzi 
zw ykły tryb  żvcia nrzeciętne- 
go ucznia. Młody król musi

Anna chciała mieC dzieci
W miasteczku węgiersk.em 

N agybecskerek, pew na kobie­
ta  w ydała na świau w ciągu pię 
cioletniego pożycia małżeń­
skiego 13 dzieci.

Tą płodną kobietą jest Anna 
Panics. W yszła zamąż w wie­
ku lat 17. W ciągu kolejnych 
trzech lat w ydała na świat 9 
dzieci, trzy  razy  trojaczki. W 
czw artym  roku rodzina była 
wzbogacona o b liźriaczki, a 
w piątym  roku Anna znów wy 
d t .a  na świat bliźniaki.

Anna Panics owdow iała. Ży 
je  w w ielkiej nędzy. Czworo 
z je j licznego potomstwa zmar 
ło wskutek niedożywienia. Po 
zostale przy życiu dzieci, u- 
trzym uje z tego, co zarobi 
p rzy  sprzedaży kwiatów,

R A O i O
6.30 P ie ś ń .  6 .33  P o b u d k a .  6 .34  G im n a s ty k u .  

6 .50  M u z y k a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e j 
n a l .  12.15 M u z y k a  s a lo n o w a .  13,25 C h w ilk a  
g o s p o d a r s tw a .  15,30 M u z y k a  s a lo n o w a .  16.00 
L e k c ja  n ie m ie c k ie g o .  16.15 K o n c e r t .  16.45 
„ A c h ,  l u d z ie ,  l u d z i e " .  17.00 , ,C * y  k o b ie ta  
j e s t  s f lu k se m ? ''*  17;20 R e c i ta l  ś p ie w a c c y ,  
i  7.50 „ K a m ie n ie  rosną** — p o g a d a n k a .  
19.00 M u z y k a .  18,10 „ G w ia z d k a  w r a d jo  
d l a  d z ie c i" ’. 19,03 K o n c e r t.  19,45 W ia d o m o  
śc i s p o r to w e .  19.50 P o g a d a n k a .  20.00 K o n ­
c e r t  u iuz>  k i l e k k ie j .  20.30 K o n c e r t  s o l is tó w . 
20.53 „ O b r a z k i  z P o l s k i " .  21.00 R e c ita l  ś p ię  
w a c z y .  22.00 K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .  23.05 Mu 
e y k a  ta n e c z n a .

L U B A  L E W I C K A  /  J E R Z Y  C Z A P L I C K I  
P R Z E D  M I K R O F O N E M

V f  p o n ie d z ia łe k ,  d n i a  ‘23 g r u d n ia  w y s tą ­
p i ą  p rz e d  m ik r o fo n a m i  P o ls k ie g o  U a d ja  n a ­
s tę p u j ą c y  ś p ie w a c y :  o  g o d z .  17,20 ś p ie w a c z  
k a  L u b a  L e w ic k a ,  k tó r o  w y k o n a  p ię k n e  a r-  
j e  z  o p e r  M o z a r ta ,  R o s s in ie g o ,  o r a z  K o rn -  
g o ld a ,  p o z a  tern  u tw o r y  s ta r ó w lo s k ic g o  kum  
p o / y l o r a  P c r g o le s i ’e g o  i J a n a  S t r a u s s a .  
W ie c z o re m  te g o  d n ia  o  g o d z . 21.00 u s ły s z ą  
r a d jo s iu c h u c z e  je d n e g o  z  n a j le p s z y c h  n a ­
s z y c h  ś p ie w a k ó w ,  J e rz e g o  C z a p l ic k ie g o  w  
s z e r e g u  p ie ś n i  k o m p o z y to r ó w  p o ls k ic h .

NOWY FU,M SYLVJI SIDNEY
Lubiana ogólnie Sylvia Sidney u- 

ta ż e  się w mocnym dram acie obycza 
jowyrn p. t. „Osaczona". „Osaczona" 
n ie je s t filmem więziennym, ani zwy 
klym  dram atem  policyjnym . Są io 
dzieje młodej dziewczyny, która 
przypadkow o w pada w świat p rze­
stępczy Am eryki, zostaje niewinnie 
posądzona o udział w morderstw ie. 
Sylvia Sidney odtw orzyła z prżeko 
naniem  tragiczną postać Mary 
Burns, dziewczyny ściganej przez 
praw o i... św iat przestępczy. P artn e ­
ram i Sylvji Sidney są Alan B axter i 
M elvyn Douglas.

się bowiem uczyć. Codzien­
nie w staje o 8 r a u  i idzie do 
szkoły. Chłopczyk j‘.ie lubi 
zajęć w  szkole. W olałby być 
m aszynistą. na parowozie, a l­
bo szoferem.

— P la  szkoły muszę odra­
biać lekcje — odpowiada mło 
dociany kró l — muszę się u- 
czyć jeszcze w domu, 0 potem 
mam lekcje specjalnej gimna 
styki. O wiele ciekawsze są 
maszyny. Na nie też w ydaję 
całą pensję.

NA CG WYDAJŁ 
„lYGODMóWKPr

• „Pensja*1 kró la daleko , 4  
biega od legendarnych bo 
gaetw władców Wschodu O 
trzym uje tygodniówkę w wy 
sokości trzech złotych 30 gro­
szy, Za te pieniądze kupu je  
małe lokomotywy, wagony 
m aszyny. Każ i ą  wolną od nau 
ki chwilę poświęca sv ym  za­
bawkom ,

M atka króla, księżna Machi 
doi, przyzw yczaja dzieci do 
skromnego trybu  iycia. S tar­
sza siostra króla, 12-letnia 
księżniczka tla ł  fani, dostaje 
na swe w ydatki 4.25 tygodnio 
wo.

Główną troską księżny j est 
zdiowie syna - króla. Rodzi­
na królew ska Sjam u przeby­
wa w Szw ajcarji, dlatego, ze 
Ananda je st chudy i zbyt sła­
by, by j uż mógł objąć tron w 
swym kra* u. Dzięki sportowi 
i racjonalnem u odżywiania 
się, zmężniał bardzo w ostat­
nich czasach. Jego koronacja 
nastąp- dopiero za rok. Wów 
czas będzie już  na tyle zahar­
towany, że z ła -wością zniesie 
wilgotny, niezdrowy klimat 
Sjamu.

Pogoda w  obecnym sezonie je s t  niezwykle kapryśna. Podczas gdy na jslandji, jak do­
niosły depesze, term om etr wskazyw ał 10 stopni powyżej zera, na południu Europy spa­

dły  śniegi. Zdjęcie nasze przedstaw ia plac Wolności w  Tul onie pod śniegiem.

Odkąd palimy cygara i papierosy
Ten nałóg przejęli od indjan hiszpanie

Nie chce się wprost wierzyć, 
że tytoń tak  bardzo dziś roz­
powszechniony, p rzy ją ł się 
wśród ludów cywilizowanych 
dopiero przed 400 laty. P ierw ­
szymi palaczami na świecie by 
li lnd janie Południowej i Środ 
kowej Ameryki.

Gdy podróżnicy L iszpańscy 
po laz  pierwszy dobili clo brze 
gów Ameryki Południowej i 
ujrzeli czerwonoskórych tu ­
bylców — osłupieli ze zdumie 
nia. Z ich ust i nosów wydoby 
wał się snop dymu. Ten dym,

któ ry  z początku wydawał im 
się czemś nadprzyrodzonem, 
pochodził z żarzących ■ sie ro­
lek suchych liści, k tóre Lnaja 
nie trzymali w ustach. Hiszpa 
nie z podziwem patrzy li na 
tych dziwacznych ludzi, k tó ­
rzy  wciągali w płuca z niezwy 
kła przyjem nością k łęby dy­
mu, w chłaniali i następnie wy 
puszczali je  nosem i ustami 
lnd jan ie używali tych rolek, 
które nazywali „tabago“, tylko 
podczas <vi lelkich uroczystości. 
W dni powszednie używali in-

Jak „Sinobrody
a trze cię  żo n ę  zd r a d za ł z  c zw a rtą  narzeczon ą

Trzy siostrv: Helen, Doro- 
thy i Mary Linghtening zer­
w ały z życiem świeckiem i 
w stąpiły do klasztoru. Wszyst 
kie trzy  są jeszcze młode, 
piękne i cieszą się wielkiem 
powodzeniem. Co je  więc 
skłoniło do tego czyn i?

Jest to tragikom iczna i je ­
dyna w swoim rodzaju histor 
ja.

Przed 10 la ty  Sid Burton 
chodził do uniw ersytetu w 
Manchester i wynajm ował po 
kój u państw a Lightenmg. Mu 
siał na życie zarabiać lekcja­
mi i żył w w ielkiej biedzie. 
Jedyna przyjem ność spraw ia 
10 mu to, że trzy  córki gospo­
dyni, llelen , Dorothy i M ary 
opiekowały się nim i poprostu 
czytały mu z oczu. Pe­
wnego dnia Burton doszedł 
do p rz t konania, że wszystkie

Ogólny widok no vepo wstałej kolon ji^ robotniczej w Pań­
stwowych Kamieniołomach w Zagi ańs kp. Kamieniołomy 

, te zatrudniają w, obecny chwjii L10Qasófc,, .

trzy dziewczęta kochają się w 
nim. Sid pogodził się z tym 
faktem i zalecał się do trzech 
sióstr uaraz i n ik t nie w ie­
dział, k tó ra  jest w ybranką je  
go serca.

Ten stan rzeczy trw ał dwa 
lata. Sid lkończył stud ia  . do 
stał posadę inżyniera. W tym  
samym czasie wszystkie trzy  
dziewczęta w yznały m u m i­
łość.

Zakomunik cw ały mu jesz­
cze, że gdy jego w ybór pad­
nie na jedną z nich, pozosta­
łe usuną się. Kochają gc bo­
wiem i nie chcą burzyć jego 
szczęści—

Sid znalazł się w  kłopotli­
w ej sytuacji, ponieważ nie 
mógł się zdecydować, k tóra 
z nich najbardziej mu się po­
doba. Postanowił, że tę trud ­
ną sprawo rozstrzygnie los. 
Włożył jo  kapelusza trzy  
kartk i z imionami dziewcząt 
i w yciągnął jedną. Sid p rzy ­
padł w  udziale najstarszej z 
sióstr, Helenie, k tó ra  wów­
czas liczyła 20 lat. D orothy i 
Mary czule się pożegnały z 
ukochanym, a młoda p a ta  wy 
prow adziła się z domu rodzi­
cielskiego i zami eszkała w 
małem mieszkanku.

H elena by ła  niezwykle 
szczęśliwa. Lecz je j  szczęście 
nie trwało długo. Jednego wie 
czora spotkała meza w kinie. 
Trzym ał w objęciach je j  sio­
strę, D orothy. H elena u rzą­
dziła Sidowi scenę zazdrości, 

i Sid ze skruchą przyznał się, 
że od pewnego czasu spotyka 
się z D orothy i, ze dopiero o- 
becnie doszedł do przekona­
nia, że ją  rzeczywiście kocha.

H elena była zdruzgotana 
tern wyznaniem. Młoda para 
rozeszła się i Sid pobrał się z 

* drugą siostrą. .Helena jednak

nie chciała porzucić ukocha­
nego. Pozostała w m :eo/ka- 
niu nowrozeńców i prow adziła 
im gospodarstwa. Również i 
najmłodsza Mary, odwiedza­
ła często młodą parę. Nie u- 
kryw ała wcale swej gorącej 
miłości do szwagra i na każ­
dym kroku starała się ja  mu 
okazywać.

Pożycie małżeńskie Sida za 
mieniło się obetnie w istne 
p-ekło. Siostry, k tóre przed­
tem sio serdecznie kochały, 
teraz nienawidziły się. Pyły  
o siebie zazdrosne i stale k łó­
ciły się ze sobą. Taki stan rze 
czy nie mógł trw ać wiecznie. 
Psałeżało położyć kies tym  u- 
drękom. Wówczas M ary za­
proponowała, aby Sid Jeszcze 
raz ciągnął o nie losy. Pa, k łó 
ra  przypadnie mu w udziale, 
opuści wraz z nim Manche­
ster, a pozostałe wrócą do do­
mu rodzicielskiego.

Siostry zgodziły się nato i 
Sid znowu pow ierzył losowi 
w ybrać mu żonę. Dziwnym 
trafem, tym  razem przy pad’a 
mu w udziale najm łodsza z 
sióstr, Mary. Ruzszedł się 
więc ze swą drugą żoną 1 oże 
nił się po raz trzeci. Nowożeń 
cy wyjec hali do Londynu, a 
Helena i D orothy pozostały w 
Man chesterze.

Po trzech latach do domu 
rodzicielskiego w róciła Ma­
ry. Również i Mary ruzeszła 
się z mężem. Sid zakochał się 
bolliem  w jak ie jś  aktorce i 
zdradzał żonę zupełnie jaw ­
nie. To tak  rozgoryczyło Ma 
ry, że się wkońcu z nim roz­
wiodła.

W szystkie trzy siostry, k tó ­
rym  życie Drzyniosło tak  wiel 
Lie rozczarowanie, postanowi 
ły  .wyrzec się go i yPęiąpiły do 
klasztoru*

nego instrum entu, k tó ry  rów 
nież nazywali „tabage . Mili­
on widłowaty kształt, jego 
dolny otwA- był pokry ty  liść 
mi tytoniu, leżącemi na rozża­
rzonych węgielkach.' Górnt 
dwa końce wprowadzano do 
nozdrzy.

Rolki z suszonych liści b y ­
ły7 przodkam i cygar, a widio 
w ata ru rk a  — była pierw szą 
fajką. Jeden z tow arzyszy Ko 
łumba F ray  Romano Pane, 
przywiózł tę roślinę do Euro­
py i pozostawił je j n^zwTę ,in ­
dyjską Cohoba lub Cioia. Do 
piero po w ielu ta tach nazwano 
ją „tabnrco“. W im  sposób ty 
toń przybył 'Io Europy7 i p r r y  
ją ł się tu ta j bardzo szybko.

Jak w7padli lnd jan ie  na pó 
myrsł palenia tytoniu? T e j . p rą  
w y nauka jeszcze me w yjaśni 
ła. Dotychczas panuje takie 
przypuszczenie: lnd janie roz­
palili ognisko zapomocą wysu 
szonych liści tytoniu. Z ogni* 
ska unosił się upajający' za­
pach. k tóry  v dychali w siebie 
z rozkoszą. Stąd już jeden 
krok  do palenia.

PALILI I CHOROBY 
LECZYLI

Tytoń nie służył Indjanonl 
tylko, jako  środek rozkoszy, 
przedstawiał dla nich również 
wartość leczniczą. Chorego 
wkładano do ookoju pełnego 
dymu tytoniowego i trzym ano 
go tam  przez k ilka godzin, u h  
naw et przez cały dzień, zależ 
nie od rodzaju choroby. W in­
nych znów wypadkach, staw ia 
no przed oblicze chorego m i­
skę z dym iącent liśćmi ty to ­
niu. Chory tak  długo w dychał 
dym, dopóki jego ciało nie po 
kryw ało się potem.

DYM SZEDŁ NAWET 
POLICZKAMI

Szczególne w rażenie wywąT 
li na podróżnikach lnd jan ie  ze 
szczepu G uarani. Ci lndjanie 
nie noszą żadnych ubiorów, cia 
ło ich jest wymalowane na 
pstro, głowy strzyżone do sko 
ry. Policzki i w argi m ają prze 
dziurawione. Gdy palą, dym 
w ydostaje im się nietylko 
przez usta i nos, lecz i przez u- 
tw oiy  w policzkach i wargach 
Na Hiszpanach ci lndjanie. z 
których całej tw arzy w ydoby­
wał się dym, w yw arli piorunu 
jące w rażenie. Z początku 
przypuszczali, że to jakieś pie 
kielne postacie, dymiące demo 
ny? Dopiero, gdy się dowie­
dzieli o przyczynie tego nie­
zwykłego zjaw iska, sami zaiu 
teresow ali si§ tytoniem-
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
Nadeszła ostatnia noc, spędzona przez Milę sa­

motnie w da w nem mieszkaniu.
N azajutrz już m iała się przeprowadzić do m a­

łego m ieszkanka przy ul. Krzyckiego na kolonji 
Staszyca.

A za trzy  dni miał ju ż  być ślub...
Tego wieczora dopiero sprowadziłby się tam ­

że Stanisław.
Czyniła więc Mila już  ju tro  pierwszy k ro k  na 

nowej drodze życia.
I w ostatniej chwili postanowiła jeszcze raz 

dokładnie wszystko rozważyć.
Jakież będzie to je j dalsze życie?
Może i m aterjaln ie nienajgorsze, skoro tak do­

brze udało im się urządzić i nawet w obecnym 
okresie kryzysu i powszechnego bezrobocia zna­
leźć sobie tak szybko i dobrze źródła dostatniego 
zarobkowania.

Ale czy tylko z tego składa się życie?
Mila zdawała sobie spraw ę z tego, że ju ż  b a r­

dzo wiele przeżyła.
A jednak  m iała przecież dopiero zaledwie 20

lat...
Czyżby je j życie sercowe miało się zakończyć 

na tej jednej jedynej niespełna dw utygodniowej 
miłości na morzu po drodze do Ameryki?

Zdawała sobie sprawę z tego, że myśl o tem, 
aby mogła jeszcze kiedykolw iek pokochać Stani­
sława jest dla niej nieziszczalną mrzonką.

Umiała doskonale odróżnić uczucie, jak ie  ży­
wiła dla niego z tem, jak ie  ją  nieustannie jeszcze 
ciągnęło ku Fłenrykowi.

Owszem, miała bardzo wiele sym patji dla Sta­
nisława. Przypisyw ała mu wszelkie zalety. Poza 
tem  przecież — co tu ukryw ać? — żyła z nim już 
k ilka  miesięcy i to bez... wstrętu...

Zdawała sobie wszakże sprawę z tego, że ich 
współżycie było... z jednej strony przynajm niej .. 
oparte na zadowoleniu czysto zmysłowem. Nie 
buntow ała się więc przeciw temu, ale [..niespe­
cjaln ie tego pragnęła i ustępowała tylko nalega 
moin Stanisława.

To wszystko wszakże pozostawiało ją  najzu­
pełniej zimną...

1 jak ież to porównanie z uczuciem, jak ie  ją  
pchało niegdyś na okręcie ku Henrykowi, gdy cala 
zam ierała na samą myśl o nim... gdy jego bliskość

Erzypraw iała ją  o drżenie... a każde dotknięcie rę- 
i elektryzow ało ją  całą...

O  nim wciąż jeszcze myślała z rozrzew nie­
niem... D la niego gotowa była na każde poświę 
cenie...

A jednak, gdy tylko rozstał się z nią w tedy na 
statku, tak nieubłaganie i nawet brutalnie, coś 
w je j sercu umarło. Powiedziała sobie, że nigdy 
już  więcej nie pokocha ani jego, ani nikogo...

Może dlatego właśnie nie umiała pokochać 
Stanisława, choć nato w całej pełni zasługiwał...

Dlatego też odtrąciła H enryka, gdy ku niej 
wrócił... Ale to było... przedtem, te raz , właśnie te ­
raz, gdy wychodziła za innego, uczucie dla H enry ­
ka odżyło w niej z całą potęgą.

Więc może cofnąć się w ostatniej chwili?
Nie zagradzać drogi sobie i Stanisławowi?
Ale co wtedy?
Utrzym ać m aterjalnie możeby i mogła się i to 

uaw et uczciwą pracą, bo do „lekkiego" trybu ży­
cia postanowiła nie wracać już za nic. Zdecydowa 
na była je  porzucić raz na zawsze w raz z tem 
mieszkaniem, które związane było z tylom a wspo 
mnieniami tego rodzaju.

Zżyła się przecież już  tak  dalec® z myślą
0 małżeństwie i ognisku domowem, że trudno by­
ło je j się już  teraz odzwyczaić od tej myśli...

A wreszcie — Stanisław...
Nie, nie mogła mu zrobić te j przykrości. 

W kładał ty le duszy w sw oją pracę i w budowanie 
sobie nowego życia...

Trzebaż to było umieć ocenić. Młody, bogaty 
chłopiec porzuca beztroski tryb  życia w zbytku
1 bezczynności, porzuca nawet gorąco umiłowa 
nych rodziców, zryw a z całym swoim światem, po ­
nad wszystko przekładając ją  jedną... To nie jest 
rzecz codzienna... Mogłaby poważnie żałować ta ­
kie j zm arnowanej okazji...

Poza tem, dobrze znała Stanisława. W iedziała, 
że nie przeżyłby tego rozczarowania. Z pewnością 
palnął y sobie kulkę w skroń. Zwłaszcza przy je  
go porywczości i młodzieńczym zapale...

Więc już chyba... tak?
G dyby jeszcze H enryk byl teraz w W arsza 

wie, gdyby mogła z nim pomówić, poradzić się cho­
ciażby, kto wie... możeby wtedy na nic nie zw aża­
ła...

Ale w tedy m iałaby przynajm niej w imię cze­
go burzyć szczęście Stanisława.

Tak zaś...?
Gdzie go szukać po świecie?
Mila zasnęła dopiero nad ranem...
Wogóle, o ile wieczór zawsze nasuwa w ątpli­

wości, myśli raczej romantycznie, o tyle odświeżo­
ny umysł rankiem  stałe d y k tu je  postanowienia 
spokojniejsze, trzeźwiejsze, rozsądniejsze...

Wieczorem człowiek pow oduje się bardziej 
uczuciem, a z rana rozsądkiem...

„Inne pory, inne pieśni", ja k  niegdyś w yczy­
tała Mila w wierszach Heinego.

Jeszcze poprzedniego wieczora i w nocy nuci­
ła sobie poetyczno-romantycznie:

„Tyś mój cały świat' •••
A z rana już zaśpiewała sobie z rezygnacją coś 

wręcz odwrotnego w nastro ju  i tonie:
— Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co 

się ma...
1 zabrała się odrazu energicznie do przepro­

wadzki.
Zatelefonowała do b iu ra przeprow adzek z na­

pomnieniem, dlaczego wóz się spóźnia i coraz en e r­
giczniej krzątała  się dokoła zmiany mieszkania, 
trybu  życia, nawet... stanu cywilnego...

Pierzchnęły resztki wątpliwości i powikłań 
uczuciowych...

Śmiało, odważnie i energicznie kroczyła Mila 
na spotkanie nowego okresu swego życia.

Cały dzień jak  również i następny zbiegł je j 
na opróżnianiu starego mieszkania i ustawianiu 
wszystkiego w nowem.

Poszło je j wszakże tak szybko i poustawiała 
wszystko tak gustownie, że gdy Staś przyszedł, 
był wprost olśniony.

Już naza ju trz  miał się odbyć ślub...
Pierwsza noc w nowem mieszkaniu upłynęła 

Mili już znacznie spokojniej, niż ostatnia w po- 
przedniem.

To też nagle, choć nie można powiedzieć, że 
nieoczekiwanie dla niej — odbył się ślub Mili ze 
Stanisławem hr. Korowskim.

Był to chyba najbardziej „cichy" ze wszyst 
kich ślubów, jak ie  odbywały się w kaplicy przy 
ul. Wilczej. Jest to kapliczka mała, ale ze względu 
na bliskość Al. U jazdowskiej gromadzi się tam za­
zwyczaj najw ytw orniejsze towarzystwo. To też

śluby byw ają  tam zawsze wielce huczne.
Staś chciał, aby ślub się tam odbył, ponieważ 

proboszczem był jego wieloletni spowiednik. Staś 
w yznał mu swoją tajem nicę i prosi! o zachowanie 
je j. Wiedział, że na dyskrecję kapłana może liczyć 
w zupełności.

Na ślubie nie było niemal nikogo. O graniczo­
no się do dwóch niezbędnych świadków, wziętych 
ze służby kościelnej. Stanisław był w ciemnem 
ubraniu m arynarkowem , a Mila w zwyczajnym  
kostjum ie granatowym  i w kapeluszu. Ślub odbył 
się nawet nie przy  głównym ołtarzu, lecz w za- 
k rystji.

Trochę było Mili smutno z tego powodu, choć 
przecież oboje uzgodnili to ze sobą, że ślub ma się 
odbyć wiośnie w te j postaci.

Zawsze, jeszcze gdy była m ałą dziewczynką, 
m arzyła o ślubie raczej w łaśnie z tej, bardziej ze- 
w nętrznej strony...

Roiła sny i marzenia o tem ,jak  to stanie przed 
wielkim ołtarzem, jasno oświetlonym, cała w bieli 
z pięknym  a długim welonem... w ręku wielki bu­
k ie t białych lilij... Za nią tłum y gości... O rgany, 
chór... „Veni Creator"... A przy  niej... ukochany...

Ukochany!.. Tego najważniejszego właśnie ni# 
było... Byl tylko... taki pan, z którym  żyła, a k tóry 
teraz będzie dla niej niczein więcej właściwie, niż 
poprzednio... ty łe tylko, że oficjalnym  mężem...

Więc może i lepiej, że nie było tej całej pom­
py... uroczystości... nastroju, k tóry jest dobry, gdy 
nad nowożeńcami unosi się aureola w zajemnej mi­
łości... Gdy zaś niema tego, to może i lepiej, że 
wszystko odbyło się m niej poetycko, a bardziej 
rzeczowo...

W tych w arunkach bowiem wszystkie uroczy­
stości byłyby sztuczne, nieszczere, byłoby w nich 
wiele, bardzo wiele zakłamania...

Nie miałoby także właściwego charakteru  we­
sele. Czegóż tu ostatecznie się weselić? Ot, sm utna 
konieczność...

Inaczej ujmował całą sprawę hrabia Stanisław.
On także, coprawda, maezej sobie w yobrażał 

swój ślub... Głosował wszakże za cichym ślubem 
tylko ze względu na to, iz nie chciał odrazu stać 
się przedmiotem powszechnego zainteresow ania 
wszystkich swych przyjaciół i znajomych. Rozpo­
częłyby się dociekania, kto, co, ja k  i dlaczego? 
Mogiyby paść p rzykre słowa, jako  w yrazy snu­
tych domysłów... Kto wie, pewno nie obeszłoby się 
bez pojedynku?

Lepiej więc było narazie to wszystko przemiU 
czeć. Nie dał znać nawet rodzicom. Postano%vił, 
owszem, nie ukryw ać tego przed nimi, ale chciał 
im to powiedzieć — dla wszelkiej pewności — do­
piero po ślubie.

Ksiądz, dający im ślub, przemówił do nich bar­
dzo pięknie. Mówił o znaczeniu związku małżeń­
skiego, jako  sakram entu, jako  cegiełki gmachu 
społecznego, jako  o spójni dw ojga isłot, n ietyiko 
cielesnej, ale i duchowej. Nawoływał do wierności 
w szczęściu i nieszczęściu, w radości i biedzie... 
wzajemnego wspierania się i miłości. O debrał od 
nich przysięgę i związał ich ręce stułą...

Stanisław przysięgał zupełnie szczerze... Mila 
także przysięgła, bo musiała. Dopiero na pow rot­
nej drodze z kościoła spochmurniała... Popełniła 
przecież krzywoprzysięstwo... Co będzie jeżeli 
spadnie na nią zato ciężka kara? 1 może nawet już  
lada dzień? •**

D alszy ciąg ju tro .
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Według słów ow ej dziew ­
czyny, na dwa tygodnie przed 
owym dniem, w niedzielę, Gu 
staw przyszedł do domu z ja ­
kąś nieznajom ą kobietą i pię! 
nastoletnią dziewczynką.

— Gospodyni kazała ram  
siedzieć w swoich pokojach — 
opowiadała dalej dziewczyna 
— i nie kręcić się po kurytu 
rzu. Po jakim ś czasie Gustaw 
wyszedł z domu i po upływie 
pół godziny powrócił z jakim ś 
Starszym panem. Wtedy pozo 
sław ili tą dziewczynką * tym

I panem w swoim pokoju, a sa 
I mi przeszli do salonu.—„Bied 

na dziewczynka-—mówiłyśmy 
między sobą — przepadła".

— Wszak mówiła panienka 
że gospodyni kazała wam sir 
dzieć w swoich pokojach, więc 
jak  mogłyście to wszystko zu 
uważyć?

— Mimo zakazu, byłyśmy 
ciekawe, co się tam dzieje i je  
dna z nas wychodziła pocichu 
na kury tarz  i podsłuchiwała 
a jak  ktoś nadchodził, to ucie 
kata ^powrotem do swego po­
koju.

— I cóż się stało dalej ?
— Słyszałyśmy głuche krzy 

kt i płacz sprowadzonej dziew 
czynki, ale nie mogłyśmy jej, 
z obawy przed Gustawem, nic 
pomóc. Po jakim ś czasie zau ­
ważyła Zosia (jedna z dziew 
cząt), jak  Gustaw wnosi z piw 
nicy na górę jakąś dużą skrzy 
nię. Na drugi dzień Gustaw 
powiedział nam, że jeżeli sły­
szałyśmy cośkolwiek, to radz» 
nam trzym ać język  za zęba 
mi, bo bebechy z nas w ypu­
ści.

Zeznanie je j potw ierdziły 
i inne dziewczyny, a jedna 7 
nich poznała nuwet z fotogra 
fjt zamordowaną Korolewi- 
ezównę, jako tę samą, którą 
Gustaw w nocy sprowadził do 
swego domu, również Kleiner 
towa poznana została, jako  ta 
nieznajom a kobieta.

Mając pisemne zeznania 
dziewcząt, kazałem sprow a­
dzić z aresztu Gustawa.

— Czy masz zamiar jeszcze

się zapierać? — zapytałem, 
odczytując mu zeznania.

Zaklął w ordynarny spo­
sób. — W szystkiemu winna 
moja baba, gdyby nie namó­
wiła mnie do podrzucenia 
paczki Michalakowi, toby się 
to nigdy nie wydało.

Z zeznania jego wynikało, że 
klucz od strychu wziął on o<i 
chłopca ze sklepu, gdzie praco 
wał i, ie  dał mu zato parę inu 
rek. lego  samego dnia podro 
bił drugi klucz i oadał jeden 
klucz chłopcu zpowrotem. Ze 
znal dalej, zc ów  <-hł- piec nie 
wiedział, w jakim  celu klucz 
mu jest potrzebny. Co się ty 
czy zam ordowania nieszczęśb 
we j dziewczynki, to było to za 
bój siwo przypadkow e. Dziew 
czynka głośno krzyczała. Oba 
w iając się, by nie zaalarm o­
wała domowników, schwycił 
ją  za gardło i zbyt mocno przy­
cisnął. Zwłoki poćwiartował i 
zakopał u siebie w ogrodzie, 
tylko za nam ową żony godrzm

cił na strych u M ichalaka rę 
kę i nogę zamordowanej i żo 
na jego w ysiała ów anonim do 
policji.

— A któż je st ten osobnik 
dla którego sprowadziliście 
tę dziewczynkę? — zapytał sę 
dzia śledczy.

W tym  w ypadku rzeczy wiś 
cie Gustaw okazał się honor© 
wy i, ja k  zapewniała mnie 
Kleinertowa, klienta nie zdra 
dził.

Chociaż przez niego wpad 
lem na dożywocie albo nawet 
i „geinzę" (kara śmierci) iO 
„kapusiem" (denuncjatoreoR 
nie byłem  i nie będę.

Po k ilku  miesiącach zbrod­
nicza trójka stanęła przed są­
dem. Gustaw skazany został 
na dożywotnie więzienie, jego 
żona zaś za współudział, na 
osiem lat ciężkiego więzienia. 
Kleinertowa, k tórej dowie­
dzione zostało ty lko kupler- 
stwo skazana została na trzy 
lata więzienia KONIEC
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Cyniczna panienka

Z dnia na dzień powodziło 
ńnm się gorzej.

Na dobitek jeszcze H enryk 
złamał nogę.

cew nego dnia, gdy H enryk 
siedział sum u siebie w domu 
Zjawiła się jakaś młoda osób­
ka.

— Czem mogę pani służvć? 
~  zagadną] ją  Henryk zdzi­
wiony nieco w izytą n ieznajo­
mej.

— Chciałam panu opowie­
dzieć o dalszych losach pana 
okrętu — powiedziała. — Są­
dzę, że to pana zainteresuje.

H enryk zapalił s>ę odrazu.
— Szalenie mnie to interesu

{’e — odparł — zaraz jak  tylko 
lędę miał pieniądze zacznę 

prowadzić proces o zwrot za­
grabionego statku  i ładunku
— doduł.

S prytna osóbka odrazu zor 
jentow ała się, że natrafiła  na 
podatny grunt.

—- W szystko panu opowiem 
*— powiedziała, a wiem bardzc 
wiele.

H enryk był bardzo urado­
wany.

Panienka tymczasem rozgo­
ściła się jak  u siebie w domu

— Nim coś powiem, musi mi 
pan dać jeść — powiedziała 
śmiejąc się.

lleu ry k a  początkowo nie 
zraziło zuchoWanie obcej. Ka- 
Zał podać je j kolację i czekał 
na je j opowieść.

Panience widocznie nie śnie 
szyło się. Śm:aia się i szczebio 
la ła o wszystkiem. Henryk kił 
kak ro tn ie  napomknął je j o 
okręcie, ale ona zawsze wybie 
ra la  inny temat. Wkońcu zde­
nerwowało to Henryka.

— Niech pani zacznie już 
mówić o okręcie! —- powie­
dział.

— O jak im okręcie? — zapy 
tuła udając zdziwioną.

Zniecierpliwiło to H enryka 
do reszty.

— Co pani za kpiny robi? 
Kto pani jest właściwie? — 
krzyknął.

Panienka zaczęła się śmiać
— Kto ja  jestem? Kto ja  je 

siem? — przedrzeźniała jego 
głos — znujonia jestem!

— Czy pani zw arjowała?!
— zerwał się, ja k  oparzony — 
proszę w tej chwili stąd 
wyjść!

Młoda kobieta zaśmiała się 
( ynicznie.

— Jeśli mi nie dasz zaraz ty  
siąc złotych, to narobię krzy­
ku i powiem wszystkim, że 
usiłowałeś mnie zgwałcić.

H enryk pienił się ze złości.
— Ach ty nędznico! — wo­

łał — zaraz zatelefonuję po po 
łicię.

Dziewczyna zaczęła k rzy ­
czeć.

— Ratunku! — ratunku!
Poczęła rwać na sobie bieliz

ilę i demolować mieszkanie.
Krzyk dziewczyny dosłyszę 

li naturalnie sąsiedzi.
— Tam się coś niedobrego 

dzieje — powiedzieli z przeję 
ciem dozorcy.

Dozorca naturalnie poleciał 
żaraz po policję.

Do drzwi mieszkania Henry 
ka pukał po chwili posterunko 
wy.

— Otworzyć w imieniu pra 
wa!

H enryk ucieszony podbiegł 
ido drzwi.

— Niech pan zabierze tę o- 
sobę —* powiedział — robi mi

niesłychane aw an tu ry ,
Po jjpjant stał, patrząc, to na 

kobietę, to tta H enryka.
— Co pan zrobił tej pani? 

— powiedział po chwili.
H enryk chciał mir spokojnie 

odpowiedzieć, ale dziewczyna 
poczęła wyrzucać z siebie po­
tok słów.

— Chciał mnie zgwałcić! 
cynik! uwodziciel! zciągnąl 
mnie tu podstępnie, a  potem, 
rzucił się na mnie.

Policjant byl zaskoczony, 
nie wiedział komu wierzyć-

— Nikt mnie o to nie pytał 
— odpari wzruszając ram iona­
mi.

Zawezwano lekarza, k tó ry
stw ierdził prawdziwość jego 
słów.

Sędzia śledc*y zastanowił
się.

— Ja sobie nie wyobrażam, 
jak  pan mógł łak zachowywać 
się w tym stanie.

Henryk zaśmiał si«j.
— Ja do dziś dnia ledwo mo 

gę chodzić — odparł.
W tej chwili wszedł ktoś 

iG dyby nie to, że H enryk miał do pokoju sędziego i powie- 
wówczas złamaną nogę w gip dział mu kilka słów na ucho. 
sie, można byłoby dać w iarę ’ pokazując na H enryka i <ikta
je j zarzutom.

Policja rozpoczęła dochodzę 
nie. W domu H enryka odbyła 
się rewizja.

Znaleziono prospekt biura 
m atryuionjalnego i k ilka foto 
grafij kobiet.

Gwałciciel i handlarz ży­
wym towarem! Krzyczeli wro 
gowie po mieście.

Kobiety na okręcie wywo­
zi) !

Gazety zamieściły barw ne 
opisy brutalności H enryka i li 
tbwały się nad biedną ofiarą.

H enryk nie bardzc się tom 
wszystkiem przejął, gdyż o- 
skaiżenie nie miało żadnych 
podstaw.

Poczęło się toczyć śledztwo
Niedoszła uwiedziona malo­

wała obrazy zaborczości Hen 
ryka. Gdy wezwano H enryka 
uwagę sędziego zwróciła jego 
obandażowana noga.

— Co pan u jest w nogę? — 
zagadnął sędz:a śledczy.

— - Mam złamaną od miesią­
ca — odparł!

— Złamaną? — zdziwił się 
sędzia — dlaczego pan odrazu 
tego nie powiedział?

VuZWbOU
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leżące na stole.
— Czy pan wie, że ta  pani. 

k tóra pana oskarża, okazała 
się od kilku lat rejestrow aną 
prosty tu tką — rzekł sędzia u- 
przejm ym  tonem.

— Poznałem to odrazu po je j 
zachowaniu — odparł.

— Interesuje mnie tylko — 
pytał sędzia — co u pana robi 
ły prospekty b .ur matrymon- 
ja lnych i fotograf je  kobiet z 
jakiem iś notatkami.

Hejjii-yk nie odpowiedział sę 
dziem u,

— Czy mogę zadzwonić! — 
zapytał.

—i Proszę bardzo — odparł 
zdziwiony sędzia.

H enryk prosił do aparatu  ja  
k icgoś.pana Ignacego i kazał 
mu natycLmiast p rzyjść do są 
du.

— Pan sędzia pozwoli, że 
przyjdzie jeden pan, k tóry  u- 
dzicli za mnie odpowiedzi.

Sędzia na znak zgody kiw 
nął głową.

Po chwili do pokoju sędzie­
go wszedł jak iś młody czio-

wiek skromnie ubrany.
— Niech pan powie panu są 

dziemu skąd wzięły się u mnie 
te prospekty i fotograf je  — za 
gaunął przybyłego.

Młodzieniec był najw yraź­
niej speszony.

— Bo, bo ja  chciałem się że­
nić — jąkał się — a pan Hen 
ryk  pozwolił mi używać jego 
skrzynki pocztowej.

Wszyscy obecni w pokoju  rrs 
ześmn ii się.

— No i znalazł pan żonę?, 
— spytał ktoś.

Młodzieniec zaczerw ienił 
się.

— Nie — odparł — ja  ju ż  
nie chcę tych ofert, ju ż  zna­
lazłem sobie żonę.

Sędzia zadecydował, że o  
skarżenie jest bezpodstawne ł 
sprawę umorzył.

Dalszy ciąg jutro.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

Kobieta, mężczyzna i pies
P. „M arta“ nadsyła nam 

szczerą , a piękną spowiedź 
treści następującej:

„Szanowny Banie Redakto­
rze!. jestem stałą czytelnicz­
ką „Ostatnich Wiadomości"* i 
działu „W cztery uczy”", peł­
na uznamd dla światłych raa  
Bana.

Czyby Pan i mnie, zacny 
Panie Redaktorze, nie zech­
ciał łaskawie w yjaśnić k ilku 
zawiłych spraw i powiedzieć 
mi szczerze, co Pan myśli o 
moich przeżyciach?

Otóż spraw a jest taka: mam 
32 łata, jestem  panną. „On“ 
ma łat 41, jest żonaty, lecz 
dzieci nie ma. Żona jego p ra ­
cuje zawodowo, który to za­
wód pochłania je j wiele cza­
su, a często i w ieczory du póź 
nej nocy. On pracu je  również 
zawodowo, ale tylko do 3 ej. 
Czasu mu więc wiele. Jest 
przystojny, inteligenty, kultu  
ralny, miły i subtelny.

Pożycie małżeńskie jest p ra 
wie dobre — inteJektuairłe 
odpowiadają sobie zupełnie,

l%la mat t g o l t o w d z l fe

ł l ł o r z e c z o M f r
| A. E.) Do panny Sabiny Ga 

lubczyk, przybyi w  odwiedzi­
ny  pan Moniek Gerider.

Złożył pannie Sabinie pomiń 
szowania z okazji je j zaręczyn  
z Natanem Lenn nem, puczem  
zasiadł przy stole i grzecznie 
pił herbatę,

— Panie Moniek! — rzekła  
gospodyni. — Chciałam pana 
zapytać o czegoś, a roiem, że 
mogę na pana polegać.

Pan znasz mojego narzeczo­
nego nie od dzisiaj. Co pan są­
dzisz o niego, pęnie Moniek? 
C zy on się nadaje na mężar

Gość począł ręcić się nie­
spokojnie na krześle

—  Owszem , on się nadaje. 
Zdrowy chłop...

}— Nie rozcl odzi mnie się o 
zdrow y  — wtrąciła panna Sa­
bina.

— Silny, mocne budowę po­
siada. Chłop, jak  byk.
. — .Nie cllodzi o byk, panie 
Moniek. Przecież nie jestem  
Krowa. Tylko wogóle, co to za 
gatunek: człowieka?

— Pierwszy gatunek. Spor­
towiec, coś nadzwyczajnego. 
j k  ma dwie nog„, daj mnie Bo­
że taką jedną,

— Nogi, ręce, to mnie nic in­
teresuje. Ja  chcę wiedzieć co 
to jest za typ?

— Dobry typ. Typow y atlet 
nik. Zresztą, sama pani w i­
dzisz: chłop ja k  dom!

— Ja k  dom, to jeszcze mało. 
Ale ja k  u niego z rozumem?

Pan Moniek westchnął.
— Pod tym  względem to on 

też jest ja k  dom Jego na jw yż­
sze piętro jest najgorzej urzą- 
uzone... —

Nieszczęście chciało, że pan 
Natan Lewin wszedł niezauwa  
żony do mieszkania, a zorjento 
w aw szy się, że o nim właśnie 
mowa, słuchał przyczajony za  
drzwiami.

U słyszawszy zaś ostatnie 
zdanie, zawrzał zemstą, wpadł 
do pokoju i chwycił biednego 
opinjodawcę za kark.

Trudno opisać krzyk i nie­
szczęśliwego pana Mońka. Na­
rzeczony bowiem istotnie był 
oielki ja k  dom i zdrowy jak  

hyk, a młócił swą ofiarę z  ca­
łej siły.

Sąd skazał pana Natana za 
pobicie na tydzień bezwzgłęd- 
k.jo  aresztu.

natomiast fizycznie — wcale. J mie w ramiona, gdy przytuli
Znam go kilka lat i tak j a ­

koś caraa powstała między na 
mi sym patja, później p rzy­
jaźń, obecnie miłość. Spędza­
liśmy wspólnie miłe popołud­
nia na spacerach, w kinie, w 
teatrze, w cukierni, na wysta 
wach.

Robiliśmy k ilka  wspólnych 
wycieczek — wszystko to jed  
uak było idealne, piękne i 
czyste, dalekie od zmysłów...

Aż kiedyś na wycieczce, tak 
było pięknie i tak nam było 
dobrze, że złączył nas pierw ­
szy, gorący, ideałay pocału­
nek!

1 ud tej chwili pocałunkom 
i pieszczotom nie było końca.
No, i tak jakoś do tego dosz­
ło (też na wycieczce), że w 
pensjonacie przyszedł do me­
go pokoju, gdy spałam jeszcze
1 zaczął mnie całować i pie­
ścić całą! Broniłam się, lecz 
wreszcie przestałam, bo mi je  
go pieszczoty sprawiały przy 
jemność.

łesi to pierwszy mężczyzna,
.tórym przeżywam pierw ­

sze takie cnwile i wiem, że 
ostatni, a że go kocham, więc 
nie bronię się ju ż  wcale.

1 tak  już  je st między nami
2 łuta blisko. Od czasu do cza­
su wyjeżdżam y gdzieś, by 
przeżyć trochę emocji i dać 
sobie wspólnie trochę piesz­
czot.
< Z początku prosił, byśmy ży­

li ze sobą normalnie, że to bę­
dzie dla mnie dobrze, ale ja 
oparłam się temu i prosiłam 
go, że jeśli jemu to wystar­
cza, tó niech będzie tak, jak  
jest.

Inna kwestja, że ja  po każ- 
dem przeżyciu jestem prawie 
chora..

Uderza mi j a k a ś  fala bólu 
do głowy, jestem  zmęczono, 
w yczerpana i źle się czuję.

Co Pan o tern sądzi, Panie 
Redaktorce? Proszę o szczerą 
odpowiedź. Wiem, że mnie 
Pan zgani, zawstydzi, potępi, 
ałe co zrobić, ja k  temu zara­
dzić? Wiem, że me powinnam 
tak postępować, wiem, że to 
jest He i nie mam siły raz z 
tem skończyć. Już kilkakrotnie 
postanawiałam, że to już osta 
tni raz, że to nie ma sensu i ce­
lu, że jestem  m arna i podła, 
ale dotąd tylko jestem  silna 
w swych postanowieniach, do 
póki go nie ujrzę. Gdy przyj 

idżto oo śm ie , gdy m nie weź-

moją głowę do swego serca, 
złoży pocałunek n i  mojem 
czole, oczach, ustach... zarzu­
cam mu ręce na szyję i ju ż  
n.3ma końca naszym pocalim 
kom i pieszczotom.

Parne Redaktorze drogi! 
Proszę radzić co robić, co ro 
bić, by przestać kochać tego, 
człowieka, którego mi ko­
chać nie wolno? Z którym  nie 
wolno mi i ~..e powinnam prze 
żywać takich emocji!

G dy mówię m u o obowiąz­
kach względem żony i o zdra­
dzie i f d , odpowiada, że żo­
ny nie kocha, nie czuje się 
winnym wobec niej, że jest 
dla niej dobry z obowiązku, 
ale nic więcej je j  dać nie mo­
że, że ona mało troszczy się o 
niego, nie obehoJzi ją  ric , 
gdzie i ja k  on spędza czas, że 
ona poza swoim zawodem nic 
nie wie. I że wreszcie nic go 
nie pociąga do żony, że fizycz­
nie mc ich nie łączy. Czasem 
jest napraw dę b. sm utny . zal 
mi go bardzo,

Inna kw estja, że mężczyźnie 
wierzyć bez zastrzeżeń nie 
można, bo mężczyzna zawsze 
taką przedstawi sytuację, ja k  
mu wygodnie.

No i oczywiście, że nie we 
wszystko wierzę. Nie kocham 
się na ślepo, jestem  z typów 
mocno kochających, w ier­
nych, ale trzeźwych!

Moja m atka zawsze mi mó* 
v ila „pies i mężczyzna jedni, 
drogą chodzą".

Na szczerze, rzeczow o i inteiigeu  
tnie napisany list postaram się  w  
ten sa n  sposób odpowiedzieć. Prze 
*1 w szystkiem  za.m ę się tem, czy. 
W asze współżycie można nazwać  
zboczeniem . O gólnikow o rzecz bio­
rąc, jest oczyw iście zboczeniem  
w szystko, co nie odbyw a się w  spo­
sób naturalny, przez uatnre Indzką 
w ym agany. P rzy ięto  w szakże — i 
słusznie -  :ooczeniem nazyw ać ty ł 
ko te odchylenia od norm alnego  
w snółżycia, które są w ypływ em  
bądź skłonności chorobliw ych (np. 
hgnióseksu uizm , sadyzm ) bądź w y-  
uzdanem dążeniem  do urozm aice­
nia sobie w spółżycia rozm aitem i je  
co  namiastkam i.

Za w srvsfk ie przykrości, tak ie  
Panią spotykają duchow o i c ie le ­
śnie, w in ić Pani pow inna — przy­
kro mi to pow iedzieć — m a tk ę  sv  o 
ją. W łaśnie to w pajanie w  Panią  
w strętu do m ężczyzn spowodowało 
ż t  Pani w  52 roku życiu  je s t  je sz ­
cze panną. N ic dziw nego, w ez­
brała w Pani łala najzupełn iej na­
turalnych pożądań, które z prz-m o- 
źna sifą dom agają się  upustu. G dy­
by Fani nie w ychow yw ano w prze 
konaniu, „pies i m ężczyzna i t. d.“, 
m iałaby Pani Już dziś zapzw ne, mę 
ia ,  dom, dzieci, spokój duchow y
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grzechy matek
Stenia zaawansowała w pracow ni, więc nie po ­

syłano je j ju ż  na miasto. Dlatego też nie pokazała 
się więcej w sklepie Tarlickich, gdzio G ustaw  od 
owego dnia v ypatryw ał je j  darem nie. S tarał się 
Łagłuszyć n ,u k a  niepokój serca, Jaki w mm wzbu­
dziło nagłe zjaw ienie się Sten w jego życiu. Bez­
skutecznie.

Aż nagłe kiedyś, przechodząc przez ogród Sas­
k i po drodze do sądu, przypadkow o spotkał S te­
nię. W ydała mu się jeszcze piękniejsza, niż po­
przednio.

Następnego dnia także nie mógł się oprzeć 
nieprzezw yciężonej żądzy u jrzen ia  Steni. Palił go 
zegarek, w skazujący zbliżanie się w iadom ej godzi­
ny. Pobiegł do ogrodu. U krył się za drzewami 
i zdaleka przyglądał się Steni. Potem w oddaleniu 
szedł za nią aż dotarła do pracowni.

Rzecz prosta, że nazajutrz, wzorem dni po­
przednich, podążył do ogrodu o w iadom ej porze. 
A le — nie było Steni, Może m iała ja k ą  pilną robo­
tę. k tó ra  uniem ożliwiała je j  skorzystanie z p rzer­
w y  obiadow ej? Gustaw wrócił do domu sm utny 
i  przygnębiony. Teraz dopiero zdał sobie w pełni 
sprawę, że kocha piękną Stenię całą Swoją duszą.

Ale ja k  do nie j podejść? Jak wyznać je j swó- 
fą miłość? Jedno wiedział, że teraz już  je j  się nie 
w yrzeknie. Nato już  stanowczo było za późno. Mo­
że jeszcze p ized  kilkom a dniami było to możliwe.

Niestety. n,gdy nie byw ała sama. Ani w ogro­
dzie Saskim poaczas przerw y obiadowej, ani wie­
czorem, gdy w racała z pracy. Aż wreszcie O patrz­
ność, zawsze dla zakocnanych łaskawa, zlitowała 
się nad nim.

Nit* zbrakłoby m u odwagi podejść 
do Sieni, ale nie wiedział dbsłow nie, co je j  pow ie­
dzieć. O ddaw na miał, coprawda, przygotowane 
pew7ne zdania, k tóre miał je j powiedzieć przy 
p ierw szej sposobności. Ale teraz, właśnie, gdy ta 
sposobność nadeszła, zabrakło mu, ja k  to się mó­
wi. ..języka w gębie". Pomimo to, jednak  zapano­
wał nad sobą. Zdecydowanym krokiem  podszedł 
do Steni, ukłonił je j się i rzekł:

— D obry wieczór, panno Steniu. Jakże mi mi­
ło, że panią spotykam.

Stenia spojrzała na niego niechętnie i szepnę­
ła:

—• Ależ., ja... pana... nie znam..
—* jak to?  Przecież pow inna mnłe pak! pam ię­

tać ze skleDu mego c. jca Tarłu.k iego.
— Ach, tak? — rzekła, jak b y  sobie coś przy-

Jiominając — tak, możliwe. Zupełnie zapomma-
UIll—

Gustaw rzekł z żalem:
— Oczywiście, mogła mnie pani zapomnieć... 

N ic dziw nego...
— Tak, skoro nie bywTam więcej w tym  skle­

pie...
— Ale ja zato pani nie zapomniałem...
Powiedział to tak  płomiennie, że Stenia drgnę

ła, jak b y  przerażona.
.Widząc to, uspokoił ją :
— Niechże oię pani n,e obawia. Wiem, ja k  się 

zachować wobec dziewczęcia, tak  czarującego 
i przyzwoitego...

— Dowidzenia panu — przerw ała mu nagle 
Stenia — przyszła m oja koleżanka. Pożegnam 
.więc pana...

Cóż go mogło spotkać milszego? Mówił ze S te­
nią! O dpowiedziała mu. Słyszał je j  głos

O, jakże gorąco pragnął obecnie dowiedzieć 
się, co Stenia o nim myśli...!

N iestety, m ijał d /ień  za dniem, a już  nie miał 
szczęścia spotkać Steni samej. Gniewało go to co­
raz  bardziej. Miał sobie za złe, że wtedy, podczas 
tak ie j św ietnej okazji, zabrakło mu odwagi. O gra­
niczył się do nic nieznaczących ogólników', które 
nie posunęły go właściw ie ani o krok naprzód ..

Czyż nie pow inien był od razu prosić Stenię 
o następne spoikanie? Albo nawet błagać o natych­
miastowe wysłuchanie go, choćby przez ty le cza 
su, aby zdążył zwderzyć się, co mu ciąży na sercu?

Oczywiście, usilne zabiegi G ustaw a m usiały 
zostać spostrzeżone nietylko przez Stenię, ale rów ­
nież orzez Olę i Zezkę. N ieustannie spotykały go 
na  drodze. Pożerał je  oczyma. Na pierw7szy rzut 
oka, trudno było poznać, o k tórą mu chodzi. O la 
po jakim ś czasie doszła do wniosku, że to właśnie 
ona je st celem jego zabiegów, zwłaBzCza, że Stenia 
nie pisnęła naw et słów ka o tern, że się do niej 
zwracał.

Ponieważ zaś O la M antarska była również po­
nętną panienką, mogła przvpuszczać, że to jej 
w dzięki tak  olśniły Owego młodzieńca. Była tem 
ju ż  naw et nieco rozmarzona.

O la była szczerą i serdeczną przyjaciółką S te­
ni. Kochały się bardzo. To też choć Olę spotkało 
bolesne rozczarowanie, nie żywiła bynajm niej ja 
k ie jkolw iek  zazdrości.
Ale jako  praw dziw a przyjació łka Steni szczerze 
radow ała się szczęściem, k tóre uśmiechnęło się ko­
leżance. Chociaż ze smutnym uśmiechem, pom y­
ślała sobiet

I — Szkoda, że nie mnie m iał na myśli, O, g d y ­
by  ty lko zechciał, nie odmówiłabym mu niczego...!

Postanow iła powiedzieć wszystko Steni na po- 
| w rotnej drodze z pracowni, Lo przedtem  nie zaą- 
l zvłaLy, a nie chciała tego mówić w pośpiechu.

W te j samej chwili podszedł ztyłu jak iś  m ło­
dzian, i objął w szystkie trzy  panny, k tóre odsko­
czyły przerażone. Pierwsza ochłonęła z wrażenia 
M arysia O bejrza ła  się i zawołała:

— Jasiek! Co ty  za kaw ały w yrabiasz na u li­
cy? Jak  sie zachowujesz?

— Jasiu, skąd tyś się tu  wziął? — zawołała
Ola.

— Znikąd, ślicznu siostrzyczko — odparł mło­
dzieniec, poczem przyw itał się z całą tró jką.

Był to Jasio M antarski, przysto jny  brunet lat 
25 —6, o śmiałem w ejrzeniu i swobodnem zachowa­
niu  się. Miał na sobie cyklistówkę, ho był znanym 
kolarzem. Ceniono go także na... bilardach, w d ru ­
gorzędnych barach i pomniejszych dancingach, 
gdzie cieszył się szczególnem powodzeniem u płci 
pięknej. Rozmawiając ze spotkanem i trzem a pan­
nami, nie w yjm ow ał papierosa, zawadjacko trzy ­
manego w kącikach ust.

— Raz jeszcze pyiam  się ciebie, skąd się tu  
wziąłeś? — zapytała go Ola, — wczoraj już  nam 
się także napatoczyłeś.

— A czy mi me wolno? Dlaczego to siostrzycz­
ka taka niedobra dla braciszka?

— Nie widzę w tem nic złego. Przeciwnie. T yl­
ko dziwię się. Dawniej calom i dniam i i nocami nie 
bywało ciebie w.dumm Teraz jakoś się ustatkow a­
łeś. Zaczynasz nas uznav ać. Nawet odprowadzasz 
nas,

— Chce udowodnić, że jestem  dobrym  bratem.
— N ajw yższy czas. ju ż  m artwiłyśm y się z m a­

musią z powodu twego postępowania. Wolimy, 
abyś nocował w domu i więcej z nami pizebywał.

— Będzie mi bardzo milo, zwłaszcza... że jest 
jeszcze t;oś, co mnie do domu ciągnie... lub raczej 
ktoś... — dodał tajemniczo.

— Jeżeli masz mnie na myśli — rzekła Zezka 
z zalotnym uśmiechem, — to nic krępuj się...

W odpow iedzi nato Jasio ty lko  zanucił wesoło:
— Maryśka, moja M aryśka! — i posłał je j po­

w ietrzny pocałunek.
Potem ze swoi ni zwykłym  tupetem  w ziąl Ste­

nię pod rękę i rzek i:
— Przyjdz w niedzielę na Dynasy. Są wyści­

gi. Będę startów7ał. Jeżeli cię zobaczę/ wygram na 
pewno. Będę się starał... d la ciebie...

btem a delikatnie, ale stanotvczo, odsunęła go 
id sieine. r rz a ję ta  tem, nie zau ażyła, że je j kole­

ż a n k i  stanęły pized wystawrą sklepową, oglądając 
kapelusze. Szła więc dalej, a Jaś przy niej. W pew­
nej chwili rzekł je j  :

— A wiesz, btenieczko, że stajesz cię coraz 
piękniejszą dzieweczką?

Na zalotne kom plem enty Jasia Stenia odparła
— Bardzo milo z twej strony, że mi tak p o ­

chlebiasz.
— To nie pochlebsi wo, to czysta prawda... Jak 

pragnę szczęścia w7 handlu — rzeki Jasio tonem 
nieco łobuzerskim, poczem dodał, m rugając zna­
cząco okiem — swoją drogą twój kochanek musi 
mieć używanie!... Palce lizać i obgryzać!... Zamie 
niłbym  się z nim odrazu... naw et z niew ielką do 
płatą... he, he, heL . — zaśmiał się obleśnie.

Stenia cala pieniła się, ale usiłowała panować 
nad sobą. Rzekła więc ty lko.

. — N ieraz ci już  mówiłam, Jasia, że ja  nie lu­
bię takiego tonu, ani takich ordynarnych żartów, 
jesteś, coprawda, bratem  m ojej najserdeczniejsze j 
przyjaciółki, ale to jeszcze cię nie upoważnia aż do 
takiej poufałości.

P iękny Jasio nie był przyzw yczajony do ta ­
kich odpraw. Chciał ukryć swój gniew, ale widać 
było, że zbladł, a w oczach zam igotały mu złe b ły ­
ski. Nie stracił w7szakże panow ania nad sobą i rzekł 
swoim zwykłym  andrusowskim  tonem:

— Ho ho... widzę, że 11 panny Sieni hum orek 
dziś, jak  kiszona kapusta., na kwa«no...

Stenia tylko w zruszyła pogardliw ie ram iona­
mi, nie chcąc się wydawać w dalsze rozmowy z Ja­
siem. O n wszakże nie dato za w ygraną i mów ił da­
lej ze zgryźliw ą goryczą:

— Jak kto się nie zna na żartach, to wogóle 
powinien sobie zalepić uszy woskiem... I z kim to 
takie cereinon je '’ Pamiętam jaśn ie księżniczkę, 
ja k  jeszcze la tała po podw órku z zasm arkanym  
nosem i własnoręcznie osobiście chusteczką go ja 
śnie księżniczce obcierałem. A nie puszczaliśmy to 
w7 tró jk ę  z O lą okręcików z papieru  w kałuży oko­
ło śmietnika?

Stenia odrzekła poważnie:
— Jesteś bratem Oli- i z tej rac ji nie chcę ci 

fobić aw antury. Ale powinieneś pamiętać, że już 
nie jeyteśm y,dziećmi. Jeżeli chcesz, byśmy się na­
dal znali, badz łaskaw  odżyw ać się do mnie z na­
leżnym mi szacunkiem i zapomnij raz na zawsze 
o poufałościach, które uchodzą między małemi 
datfećUłi. bawiącemi się ra /om  pa podw órku, ale te­

raz ju ż  są niedopuszczalne.
Jasiek słuchał słów Steni, nerwowo obgryza­

jąc  paznogćie. W oczach znów pojawdły się złe 
błyski.

Usiłował ponownie uk ryć swoją złość pod 
szyderczy m tonem, mówiąc:

— Jeżeli już nie masz zasmarkanego nosa, to 
jeszcze nie dowód, abyś go m iała zaraz tak  zadzie­
rać do góry. I bardzo cię proszę, tylko nie udaw aj 
wobec mnie ważnej. Myślisz, że ja k  masz dobrą 
posadę, to juz  z ciebie wdelka dama. Ja mam nie-

orszą posadę i me masz czego wywyższać się na- 
e mną. Zarabiam znacznie wdęcej, m oja pani...

— To się ciesz i claj mi spokój. Pomyślałby 
kto, w ielki bogacz...!

f*  A jakbyś wiedziała!... Forsy mam, jak  lo­
du! A kobietek... ile dusza zapragnie...! I jeszcze 
jak ie! Co jedna, to piękniejsza... I nie byTe kto!.. 
N apraw dę w ielkie damy z tow7arzystwra... N iejedna 
z nich na pewno nosi kapelusz tw o je j roboty7 i pę­
tasz się dokoła niej, ja k  fryga w ukłonach i lan- 
sadach I żadna z nich nie kręci na mnie nosem. 
Lecą na mnie, jak  kot na szperkę...

— Czemuż więc nie idziesz do nich? Idź, z P a ­
nem Bogiem!... A mnie daj święty spokój... Proszę 
cię bardzo, możesz iść naw et w te j chwili. Nie za­
trzym uję cię.

— Nie trzeba mi twego pozwolenia. Jak ze­
chcę, to sam pójdę. Nie Lęuę się py ta ł tak ie j smar- 
kątki, ja k  ty... — syknął u szczytu wściekłości, 
spluw ając papierosa.

— Mam już dość tego nareszcie — zaczynała 
się unosić Stenia. — O dejdź ode mnie natych­
miast! Juz...!

— Patrzcie państwo, jak  mi ta  sm arkata roz­
kazuje!... Slowm daję, w yobraża sobie, że jest 
księżniczką... Czekaj, czekaj, ja  cię jeszcze spro­
wadzę z obłoków7 na ziemię!... A kiedy to ślub ja ś­
nie księżniczki z jaśnie księciem?... A może to ta ­
ki książę, co psy wiąże? Albo taki hrabia, co psy 
obrabia?

Stenia m e odpowiedziała ani sfowTa, lecz p rzy ­
śpieszyła kroku, aby nareszcie uwolnić się od na­
trętnego tow arzystw a

Jasio zawołał za mą:
—- Ale zaprosisz mnie chyba na ślub z Jaśnie 

księciem? Nawet chcę go prosić, żebym byt jego 
pierwszym drużbą... Daj mi adres, bo mnie kto mo­
że w yprzedzi...,., , » , i  i. •

Tymczasem Ola i Zezka, widząc, że Jasiek o d ­
szedł-od S..eni, podeszły do niej. Wnet wszakże już 
doszły do domu. Trzeba się było pożegnać.

O la szepnęła Sieni
— Nie zdażyłam ci nic powiedzieć. Trudno, 

t P rzyjdź wieczorem, to pogadamy. Mam ważne no­
winy.

Jasiek w raz z O lą wrszedł do sw7ego mieszka­
nia. Ich m atką była pani M antarska, znana nam 
już, jako  niegdyś akuszerka, k tóra opiekowała się 
Zofją hrabiną Lanecką, gdy jeszcze jako  puiinio 
miało się je j narodzić dzieciątko. W yłudziła po ­
tem od kochanka Zofji — Adama Warskiego — pa­
rę tysięcy złotych i założyła sobie skrom ną p ra ­
cownię sukien.

M antarska dala dzieciom kolację i zdrzemnęła 
się. Jasiek był bardzo ponury i bębnił palcami po 
szybie, w7patru jąc  się m arkotnie w mrok wieczor- 
ny.

— Czegoś dziś taki zafrasowany? — zapytała
Ola.

— Mam powód — bąknął gniewnie.
— A jaki, jeżeli w7olno wiedzieć?
Jasiek spojrzał na siostrę i rzekł:
— A wiesz, że dopraw7dy powiem ci. To mi 

sprawi ulgę.
—- Mów7, mow!... A właściwie, możesz nawet 

nie mówić. Ja już  i tak czuję pismo nosem ~
--C z y ż b y ?
-*• Zawróciłeś sobie głowę, Jaśku. A gdybyś się 

mnie zapytał przedtem, prawdopodobnie p rze­
strzegłabym  cię przed zrobieniem głupstwa. P rzy ­
znaj się... Zostałeś odpalony ?

— Na glans... — odparł Jasiek, usiłując się 
uśmiechnąć, ale bezskutecznie.

* — A w idzisz! No i powdedz sam, czy Stenia 
jesi dla i :iebie?

— Niby dlaczego nie?
O la pom yślała chwilę, poczem rzekła:
— Miałeś wszystko przeciw sobie... — Co gor­

sza, w ybrałeś się ze swemi zalecankami w7 chwili 
najbardziej nieodpowiedniej.

Jasiek aż odskoczyd Zawrolał:
— Mów prędzej, co? I dlaczego
Nąlegal coraz gv ałtow niej, ale O la uparła się. 

Rzekła:
—  Nie mogę ci tego pow iedzieć.
— Dlaczego? Mow... Niech wiem p rzy n a j­

m niej, c^ego się trzymać...
O la zamyśliła się poważnie:
- r  Pow iedzieć? Ale to przecież właściwie ta-, 

jem nice. .Więc... u ie powiedzieć?... A może tak?
Dalszy ciąg jutro..



O S T A T N I E
WIADOMOŚCI S P O R TO W E
Czy zapowiedź burzy w polskiem p is a rs tw ie ?

Bardzo ciekawe było zebra 
nie czwartkowe Polskiego 
Związku Pitki Możnej, na któ 
rem zastanawiano się nad sze­
regiem wniosków, przedłożo­
nych w związku z mającym 
Mę odbyć w dniach 18 — 19 
stycznia walnem zebraniem Li 
■ab

Zanotujmy wspomniane 
wnioski. Brzmią one kolejno: 
zniesienie nu tonom ji sędziom  
skiej i stworzenie W ydziału  
§ pruto Sędziowskich przy P. 
Z. P. iV.; zniesienie karencji; 
wprowadzenie rozgrywek m 
jednym  roku kalendarzowym, 
a nie, jak  dotychczas, syste­
mem jesienno - wiosennym i 
wreszcie, by spadał tylko je­
den klub  z Ligi.

Omówimy kolejno te wnios 
ki. Niewątpliwie spraw a sę­
dziowska jest niezwykle po­
ważna. Była ona przedmiotem 
rozważań na wielu zebra­
niach, mówiło się głośno o kon 
fiikcie, w ostatniej jednak 
chwili w obawie przca ryzy­
kiem, szybko wycofano się z 
zajętych pozycyj i sprawa w 
dalszym ciągu utknęła na 
martwym punkcie.

Powiedzmy jednak szcze­
rze, że to, co się dzieje na „ni­
wie sędziowskiej", nie jest zja 
wiskiem budującem. Chronicz 
n>e, niemal co tydzień w okre­
sie rozgrywek ligowych noto­
wano wypadki, które gloś- 
cem echem rozchodziły się po 
r i  lsce.

Z wynurzeń wybitnych
znawców piłki nożnej i niejed 
nokrotuie popularnych arbi­
trów wynikało niezbicie, że 
spraw a sędziowska w Polsce 
jest szczególnie drażniąca. By 
wały bowiem rozlicz”e wypad 
ki, że sędziowie tak fatalnie 
wywiązywali się ze swych 
ciężkich obowiązków, że trud 
no dziwić się, iż dochodzdo 
do burzliwych zajść.

Ostatnio nawet w szeregu 
wywiadach, które ukazały się 
na łaniach tygodników sporto 
wych, czytaliśmy wyraźnie, 
że sędziowie zadanie swe wy­
pełniali źle i ponoszą oni czę­
stokroć winę w takim czy in­
nym wyniku meczu na boisku.

Zresztą, najprzykrzejsza była 
dla sędziów spraw a dwóch ich 
kolegów z Warszawy.

Zachodzi jednak pytanie, 
czy ewentualne zniesienie au- 
tonomji poprawi stan rzeczy. 
Czy jeśli sędziowie będą po­
zostawali pod stalą kontrolą 
czy to wzmocni ich prestiż i 
czy to przyczyni się do... lep­

szego sędziowania.
Mamy wrażenie, że tu  nie le 

ży rozwiązanie tego arcytrud 
nego problemu. Naszem zda­
niem nie jest ważna kwestja 
zniesienia autonomji sędziow­
skiej. O wiele ważniejsze 
jest, by kadry  sędziowskie 
zwiększyły się o taką ilość do 
borowych jednostek, by na

tym  odcinku nie było żadnych 
luk.

Rzeczą bezwątpienia bez­
sporną jest, że w ostatnich 
dwóch latach na mecze niesły 
chanie poważne delegowani 
byli sędziowie, którzy absolut 
nie na  tak ważne stanowisko 
nie nadawali się. A jednak pro 
wadzili je i w rezultacie czy-

Z n o h t M U t o w a B i S e  W a b o r h u

I. K. P. przegrywa z Warszawianka 7 :9
(j. f-an.) Nikt zapewne nie 

przypuszczał, że finalista te* 
gorocznych walk o drużyno 
we mistrzostwo, a więc łódzki 
I. K. P. przegra z młodą d ru ­
żyną pięściarską, W arszawian 
ką, która, choć naogól nieźle 
zmontowała swój zespół, teui 
niemniej nie miała praw a po 
kusić się o zwycięstwo.

Stało się jednak inaczej, a 
w pierwszym rzędzie sensa­
cyjny wynik spowodował Ta 
borek, który, jakby  dla za­
przeczenia wszelkich możli­
wych leoryj, przegrał przez 
nokaut z mało znanym Brzóz 
ką.

Ale przejdźm y do meczu. 
Rozpoczął się od skandalicz­
nego opóźnienia. Winę pono­
si tu sita wyższa, gdyż podob­
no pociąg spóźnił się i zawód 
nićy łódzcy, niestety, w ozna­
czonym czasie nie mogli sta 
wić się na ringu. Z sędziowa­
niem też nie było tęgo. W 
pierwszym rzędzie stuszną 
pretensję mieli wszyscy do 
Wydziału Spraw Sędziow­
skich WOZB, że wyznaczy! 
kiepsko orjentującego się p. 
Slabickitgo na a rb itra  ringo­
wego. Nie wiemy, czem powo 
dowal się p. Stabicki, ale pro 
szę nam wierzyć, że człowiek 
ten wkraczał wtedy, kiedy 
absolutnie nie było potrzeby. 
Zdenerwował zawodników, 
wywołał gorączkową atmosfe 
rę na widowni i w rezultacie 
egzamin jego wypadł fata l­
nie. lak ich  sędziów wolimy 
oglądać jaknajrzadzie j na rm  
gu.

Niemcy w Szkoci!
Niemiecki Z w. Piłkarski o- 

trzym al zuproszenie dla swej 
reprezentacji na rozegranie 
meczu Niemcy — Szkocja w 
Glassgow w roku 1936. Jak 
się okazuje, Szkoci są zachwy 
Ceni grą niemieckich piłkarzy.

Prowodyrzy szkockiego pił- 
karstw a obecn: byli na meczu 
Niemcy — Anglju i wtedy 
przekonali się, że Niemcy mo­
gą być wzorem dżentclmenów-

piłkarzy. Podawany jest przy 
kład, że gdy sędzia Ohlson 
mylnie rozstrzygnął, prutesto 
wali widzowie, ale gracze nie 
mieccy przyjęli w milczeniu 
decyzję.

Mecz Szkocja — Niemcy ma 
się odbyć dopiero na jesieni 
przyszłego roku. Tak późny 
termin tłumaczy się tem, że 
Niemcy będą zajęci turniejem 
olimpijskim w Berlinie.

Legia nie da zwolnień
Tajemnicą publiczną jest, 

że czołowi gracze Legji: Mar­
tyna, Nawrot, Keller i Kube­
ra zwrócili się do zarządu klu­
bu z prośbami o udzielenie 
zwolnień. Jak wynika z po­
głosek, gracze ci chcą zasilić 
szeregi A-klasowej Polonji.

Zarząd Legji postawił dość 
łatw y warunek ao spełnienia: 
mianowicie, jeśli wspomniani 
gracze zapłacą składki za rok 
1934, wszyscy otrzym ają u- 
pragnione zwolnienia.

Powiedzmy, że gracze zapla

cą składki. Wówczas otrzyma 
ją  zwolnienia.. Zasadniczo 
rzecz jest w porządku.

Teraz istotne staje się za­
gadnienie dalszych losów sek­
cji piłkarskiej Legji. Trudno 
sobie wyobrazić, by Legja bez 
takich asów mogła coś zdzia­
łać w Lidze, tem bardziej, że z 
roku na rok walki są coraz 
cięższe i zdobywanie punktów 
nie należy do rzeczy łatwych.

Chyba, że Legja ma w za­
pasie kilku asów, o których 
sig jeszcze nie mówi,

W yniki w ałków  wadze mu 
szej Szwed (1. K. P.) osiąga 
zdecydowaną przewagę nad 
Baranem w dwóch ostatnich 
rundach, reprezentując wca­
le niezły repertuar ciosów z 
lewej. Ale z kondycją jest 
zupełnie źle.

W wadze koguciej Raźniew 
ski (Warsz.) zdobywa 2 punk 
ty walkowerem z powodu nie 
staw ienia się Bartniaka.

Waga piórkowa: Spodenkie 
wicz — Krzemiński. W 1-ej 
rundzie Spodenkiewicz bojaź 
liwie unika walki. Rundę tę 
Krzemiński w ygryw a wyso­
ko. O braz zmienia się na ko 
rzyść łodzianina w 2-ej ru n ­
dzie, a w trzeciej Krzemiński 
jest zupełnie wyczerpany. Mi 
ino to uważamy remis za wy 
rok słuszny.

W wadze lekkiej doszło do

grzykrego zajścia. Walczyli 
olus i Woźniakiewicz. Pier­

wsza runda kończy się zdecy 
dowaną prze\vagą Polusa, ale 
w drugiej punkty inkasuje 
Woźniakiewicz. W trzeciej 
dopiero pod koniec Polus bu ­
dzi się z odrętwienia i przy­
puszcza generalny szturm, sę 
dziowie ogłosili zwycięstwo

Polusa, krzyw dząc w yraźnie 
łodzianina.

Bezpośrednio po ogłoszeniu 
wyroku, bokserzy 1. K. P. pod 
wodzą Chmielewskiego opusz 
czają salę. 1. K. P. zakłada pro 
test. Tymczasem walki nie od 
byw ają się. Targi trw ają pól 
godziny. Wreszcie jakoś pogo 
dzono się.

Na ringu zjaw ia się popu­
larny Chmielewski. Przeciw 
mkiem jego je s t  slaby Zarcm 
ba. „Zaoawa" kończy się w 
drugiej rundzie, kiedy po kil 
kakiotnem  „chodzeniu" na 
deski, sędzi ringowy ogłasza 
techniczny nokaut.

Zkolei rozgryw a się w alka 
w wadze pótśredniej między 
Taborkiem, a Brzózką. Już w 
pierwszej rundzie jedna  z 
„kontr" Brzózki czyni wraże 
nie na słabym fizycznie ło­
dzianinie. Wreszcie w 2-ej 
rundzie druga kontra zwala 
z nóg Taborka. Jest nokaut.

W ostatniej parze dobrze 
zapow iadający się P ietrzak 
(1. K. P.) w ygryw a na punkty 
z nieczysto walczącym Wezne 
rem.

W rezultacie w ygryw a W ar 
szaw iauka 9:7.

tuliśmy o przykrych następ­
stwach błędnych rozstrzyg­
nięć i t. d

Wodzowie PKS nieraz biada 
li nad opłakanym  stanem ludz 
kim w okręgowych koterjach. 
Do kadr sędziowskich przedo- 
stali się ludzie, którzy nigdy 
nic wspólnego z piłką nożną 
nie mieli, a jedynie potrafili 
wykazać się pewnym spry­
tem przy dawaniu odpowiedzi 
na skomplikowane pytania 
przy egzaminach. Ostatecznie 
porcja dobrych odpowiedzi na 
zawiłe pytania nie powinna 
być gwarancją, że kandydat 
dobrze poprowadzi mecz. Ży­
cie na boisku dostarcza na każ 
dym kroku zdarzeń, które żad 
nym paragrafem  nie są objęte. 
A jednak sędzia musi znaleźć 
na nie odpowiedź I wtedy szu 
kanie odpowiedzi w podręcz­
nym kodeksie praw sędziow­
skich nie może wpłynąć na ro* 
wiązanie zagadnienia.

Niestety te kadry sędziów, 
które obecnie stanowią o lo­
sach PKS, w lwim procencie 
nie odpowiadają temu zada­
niu.

Trzeba więc rozpocząć p ra­
cę od podstaw. A w tej chwili 
może najważniejszem byłoby 
wciągnąć do pracy piłkarzy- 
weteranów, a więc takich, któ 
rzy byli zżyci z piłką nożną 
od lat. Z takich jednostek na 
pewno narodzą się dobrzy sę­
dziowie...

Powtarzam y: dobór ludzi, a 
nie zmiany paragrafów. Jeśli 
w ten sposób rozpocznie się 
pracę usanowania kiepskich 
stosunków, w roku 193? czy 
1938 nie będziemy notowali 
wypadków z łat poprzednich.

(J. F-an)

Przed Olimpiadę w Berlinie
15 NARO D Ó W  W OLIMP1J- pijski turniej bokserski w 1936
C1 I? I  Hi f7’  I I ŁJ M l  I? /  T 7 D 11 K A k* wAl>- ■ ■ n n h / M i / i  i  - n ta e łn  i orf n  n trn  t>SK1M TURNIEJU  PIEK AR  

SK1M
Szybko sprawdza się prze­

powiednia fachowców, że olim 
uijski turniej piłkarski w Ber 
Lnie wzbudzi duże zaintereso 
wanie.

15 państw  zgłosiło dotąd 
swój udział. Są to: Egipt, Buł 
garja, Estonja, Finlandja, 
Haiti, Indje, Italja, Japonja, 
Norwegja, Austrja, Peru, Pol­
ska, Szwecja, Węgry i Stany 
Zjednoczone. Większa część 
tych państw nadesłała już ofi­
cjalne zgłoszenia udziału. Ocze 
kiwane są dalsze zapewnienia.

GOŚĆ Z PO ŁUD NIO W EJ  
AFRYK I

Sekretarz Generalny Połud­
niowo - Afrykańskiego Komi­
tetu Olimpijskiego, Mr. Ira G. 
Emery, ocfwiedziT po dłuższym 
pobycie w Londynie, Berlin i 
zwiedził tu w towarzystwie 
południowo - afrykańskiego 
attache olimpijskiego p. Dikr- 
se van Schafkwyk, Stadjon 
Rzeszy i wioskę olimpijską.

— Znałem urządzenie ze 
zdjęć — oświadczył p. Emery 
po wizycie w Gruuewaldzie,— 
ale w rzeczywistości prezentu­
ją  się one jeszcze potężniej, niż 
je sobie wyobrażałem,
200 BOKSERÓW  N A  O llM -  

PJAD ZIE
Zdaniem sekretarza Między­

narodowego Związku Bokser­
skiego „(ELBA), ustanowi olim-

roku rekord uczestniczących 
państw  i zawodników. Liczy 
się on z udziałem 3? państw  i 
218 zawodników. Ze wz; ' ;  !u 
ua wielką liczbę zawodników 
walczyć będzie w ciągu pierw 
szych trzech dni turnieju (od 
10 do 12 sierpnia) w 2 ringach 
jednocześnie. (Jak  wiadomo 
turniej rozegrany zostanie w 
Deutschlandshalle). Dopiero po 
wyeliminowaniu większej czę­
ści uczestników, ograniczą się 
organizatorzy w ciągu ostat­
nich trzech dni (od 13 do 15-go 
sierpnia) do jednego ringu. W 
ringu A walczyć będą w pierw 
szych dniach zawodnicy od 
wagi muszej do lekkiej, w rin­
gu B od wagi półśredniej do 
ciężkiej. Celem codziennej kon 
troli wagi, zaopatrzeni zostaną 
wszyscy uczestnicy turnieju

kartą  startu ; na jej odwrocie 
notowane będą wyniki co­
dziennego ważenia i badania 
lekarskiego.

Holenderscy piłkarze 
w Polsce

Na ostatniem swem posie­
dzeniu PZPN rozpatryw ał 
sprawę propozycji Holender­
skiego Zw. Piłki Nożnej, który 
zaprojektował rozegranie 2-cn 
meczów między reprezentacją 
Roterdamu, a jakimś teamem 
w Polsce w dniach 14 i 16-go 
czerwca.

PZPN propozycję zasadni­
czo przyjął. Przypominamy, 
że w Holandji bawiła Wisła i 
została tam pokonana 10:3. 
Przydałby się więc rewanż.

Tajem niczy zatarg
W ostatnich tygodniach 

dość żywo komentowano kon­
flikt jak i powstał między zna­
nym pięściarzem łódzkim, Ta 
borkiem, a jego macierzystym 
klubem I. J\ P. Jak wynikało 
z informacyj, Taborek doma­
gał się posady nietylko dla 
siebie, ale i dla kilku człon­
ków swej licznej rodziny.

W rezultacie konflikty-Tabo 
rek nip otrzymawszy posad 
dla rodziny, nie wyjechał do 
Pospania na mecz z Wartą i

klub musiał sięgnąć po wete­
rana Banasiaka.

Obecnie z informacyj, na- 
deszłych z Łodzi wynika, że 
Taborek jest zadowolony i w 
dalszym ciągu występować bę 
dzie w barwach I. K. P. Czyż 
by więc I. K. P. dał się stero- 
ryzować i posady dla rodziny 
udzielił?

Doprawdy, ciekawi jesteś­
my, jak  te 6prawy zostalv za­
łatwionej
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K R O N I K A  K R A K O W A
G lili a iH i ) ,  m  s u  i i n i f i i a i j  B u n n j ,  A iircti C u n y j?
N a  tropie m o r d e r c y  d o z o r c z y n i  z  ul. S ze ro k ie j

Ha krakowskim bruka...
Annie Kwintowskiej, zam. w 

Świątnikach Górnych nieznany 
sprawca (skradł z jej walizk. 
w chwili gdy znajdowała się na 
pl. Berkowskiego bieliznę dam­
ską wartości 300 zł.

Wczoraj wieczorem zmarła 
nagle w swem mieszkania przy 
al. Kamiennej 25, Marja Scha- 
bik, żona Stefana 23-let a ro­
botnica, wskutek chronicznego 
zapalenia nerek. Zawezwany le­
karz miejski dk. Recznia stwier­
dził zgon.

H U L O !
Jnź wyazedł z druku Nr. 6  

sensacyjnej powieści p. t.

„KsipżDkMka
T A T I A N A
Wielka iniłosc bohatera z nad 
W ołgi. Cona zaszyta  20 gr.
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

śledztw o w sprawie ij tajemni­
czego [morderstwa dokonanego 
w ub. piątek prowadzone jest 
w dalszym ciągu b. intensywnie. 

Do tej pory nie udało się

ustalić adresu nieślubnego syn* 
Burzowej 20-letniego Andrzeju 
Czornyja, który od kilku mie­
sięcy w domu się nie pokazał.

! Władze są[na tropie mordercy. 
Najbliższe godziny przynieść 
powinny rozwiązanie dręczącej 
zagadki.

Aresztowanie pracownicy kawiarni „Esplanade"

Rolnik z pod  Krakowa k a ­
to w a ł 6-letn ią dziewczynkę

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie na ławie oskarżo­
nych zasiądzie 34-letni rolnik 
z pod Krakowa Alojzy Kubas, 
który w marcu 1934 przyjętą 
na wychowanie 6-letnią Alek­
sandrę Pletnię bil i katował znę­
cając >ią nietylko fizycznie ale 
i moralnie.

Zbrodnia kazirodztwa.

47-mio letni Franciszek A n­
drzejczak za utrzymacie stosun 
ków z 11-toleti ą córką swą 
skazany *ostał przez Sąd Okrę- 
gowy w f  .odzi na 6 lat więzienia.

S a m o b ó jstw o  z o n y  k ie s . 
sz k o ły .

We wsi Podojszyce, gm. Ro­
goźno pod Płockiem, popełniła 
zamach samobójczy, strzelając 
do siebie z rewolweru w serce, 
36-letnia Irena Pomierna, żona 
kierowi ka miejscowej szkoły 
powszechnej. Wezwany lekarz 
stw erdził zgon.

Przyc-yną i ozpacziiwego kro­
ku Pomiernej była gruźlica na 
którę od sseregu lat cierpiała.

ZAKŁAD SZKLARSKI
KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA 3

(Bocznica ul. Mikołajskiej) 
Wykonuje wszelkie ro­
boty s z k l a r s k i e  oraz 
poleca różnego rodzaju
szaiią o k i e n n e ,

dachówki szklane, lnstra  i t. p. 

OD N AWIA STARE LUSTRA

TELEFON Nr. 1 2 9 -0 3 .
( S f F I  N  K E L S T E I  N  

C E N Y  N I S K I E !

Organa P. P. aresztowały w 
dniu wczorajszym 31-letnią słu­
żącą Zofję Różycką, zamieszka­
łą przy ul. Zamojskiego 34 

Różycka systematycznie krad­
ła nakrycia stołowe i artykuły 
spożywcze na szkodę Tndeusza

Wc, litewskiego, właściciela ka­
wiarni „Esplanade“.

Ponadto policja aresztowała 
18 letniego pomocnika handlo­
wego, Jakób* Silbermana zam. 
przy ul. Szerokiej 37, za doko­
nanie kradzieży kieszonkowej,

24-letniego robotnika Józefa 
Romana, zam. przy ul. Piłsud­
skiego 25 oraz Marję Migas 
służącą, podejrzaną o kradzież 
garderoby wartości 7000 zł. na 
szkodę Jakóba Mikuckiega, zam. 
przy ul. Topolowej 27.

Epil og olbrzymiej kradzież} i u ter w Krakowie
Wkrótce w sądzie okręgo­

wym karnym w Krakowie odbę­
dzie się rozprawa 26-letniego 
krawca Juljana Kornbliitha, 23- 
letnieLo Samuela Wachtla, sub- 
jekta sklepowego z Woli Du- 
chjckiej 66, Kazimierza Dudka

z Krakowa, oraz skórnika Icka 
Fengeihuta vel Spiegvogla.

W szyscy są oskarżeni o to, 
że dnia 29 li^ca b. r. snradli 
Henrykowi Balitzerowi i Samu­
elowi Weissmanowi 146  skórek 
perskich, 15 skórek z lisów

srebrnyeh, 5 lisów niebieskich 
17 lisów farbowanycL oraz 12 
tysięcy złotych.

Bronić w tej senzacymej 
sprawie będzie mec. Dr. Ple- 
szowski.

W a żn e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

5 0  stron druku! 5 0  stron druku!

Krwawa tragedia rodzinna
Krwawa tragedja rodzinna 

rozegrała się w miasteczku Mo­
rdy w pow. siedleckim.

Od dłuższego czasu istniały 
nieporozumienia w rodzime {Ja­
kimowiczów na tle wiarołpmst- 
wa 32-letniej Heleny Jakimowi- 
czowej. Teodor Jakimowicz był 
drugim mężem lekkomyślnej ko 
Diety, która cale noce spędzała

poza domem, trybem życia 
stwcrzając podstawy do złośli­
wych plotek.

Jakimowicz po ostrej kłótni 
wpadł wszał. Chwycił żelazko 
do presowania i zadał nim kil­
kanaście ran w głowę swej mał­
żonce. Świadkiem tej wstrząsa­
jącej sceny był 9-letni jyn za­
mordowanej, który padł na ko­

lana przed ojczymem, błagając 
go o litość dis matki.

Jakimowicz po dokonaniu 
zbrodni na osobie żony rzucił 
się na pasierba i zadał mu cięż 
kie rany w głowę, a następnie 
dopadł do śpiącej 55-letbie] Pa- 
uliny Klujowej, teściowej, którą 
również poranił dotkliwie.

Zem sta porzuconej żo n y
33-letnia Julja Toraezykowa 

została porzucona przez swego 
męża Bronisława. Bez dachu 
nad głową tułała się wśród zna 
jomych w Równem.

Doszła Jo przekonania, źe 
mąż ma kochankę w osobie Re­
giny Marcinkowskiej.

Tonuczykowa uzbrojona w bu­
telkę z kwasem siarczanym i 
młotek, zaczaiła się okcłb 7 rano 
przed bramą d°mu, zamieszka­
łego przez Marcinkowską.

W chwili, kiedly Marcinkow­
ska znalazła się na ulicy, Tom­
czyków* oblała jej twarz kwa­

sem sia czanym, a następnie 
wijącą się w boleściach kdbietę 
uderzyła trzykrotnie młotkiem 
w głową.

Marcinkowską w stanie cięż­
kim umieszczono w szpitalu po­
wiatowym, Tomcsykową zatrzy 
małs policja.

Doniosłe wyjaśnienie
Przy wykonywaniu przepisów 

o ubezpieczeniu na wypadek 
choroby w stosunku do dozor­
ców domowych, nasuwały się 
wątpliwość' czy ta kategorja 
pracowników korzysta z zas ‘ tów 
ubezpieczaltń. Z U. S, ustalił, że 
aczkolwiek dozorcy domowi na­

leżą do pracowników pobierają­
cych stale uposażenia, nawet w 
okresie choroby, zasiłek domo­
wy i szpitalny należy się dozor­
com z tego względu, iż muszą 
oni angażować zastępc6w na 
czas choroby. Władze policyjne

wymagają bowiem, by nadzór 
w kamienicy wykonywany był 
bez przerwy. Zasiłki te muszę 
stanowić rekompensatę wynafc- 
dzenia wypłacanego zastępcom 
bądź też za pracę członków ro­
dziny dozorcy.

DRUKI
m ożliw ie  n a j t a n i e j

D ru k a rn ia  M onopol
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU ‘2

Zniżka da k ii:
dtn Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich

Ważna tylko w dnia 21 grudnia 1935 r.

Prenumerujcie
Ostatnie Wiadomość! Krak.

KINA
Adiiu ,,Skandal* miljonerów".
Apollo „Zapraszenfe do walca". 
A tla n tic : „Powrót Frankensteina" 
„D iie—czę z obłoków".
Bagatela „Niewolnica z Mandalay" i 
„rei*'/a dla wszystkich".
Muzeum: „Niewidzielny człowiek".

ramion Nie ehcę wiedzieć kim jeates. 
Sokół: „Taniec miłości1*.
Stella „C esarskie łowy" i .,Paradu 
zerw istów ".
S i t a k a :  „Jaśnie Pan Szofer".
Ś w it „Pieśń miljonerów".
Uciecha „Oazy czarne".
Wanda: „W esoła rozwódka"

Wjpadtk uciDia m  Ślizgam
Wczoraj wieczorem wydarzył 

się nieszczęśliwy wypadek na 
ślizgawce klubu „Olsza”. O to  
8 -letni uczeń Zdzisław Pieczon- 
kv zam. przy ul. Chodkiewicza 
najechany został przez innego 
chłopca na ślizgawce tak nie- 
szczęśliwle, że upadając na lód 
złamał lewą nogę.

Wezwane Pogotowie Ratun­
kowe po udzieleniu Pieczouce 
pierwszej pomocy, przewiozło 
go do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej.

N ow y wam pir napadał
n o cą  na k ob iety

W Płockn grasował nowy 
wampir, który napadał na ko­
bit ty na pustych ulicach w go­
dzinach] wieczorowych, wyska­
kując z ukrycia.

jedni. z junkcjonarjuszek po­
licji śledczej wyszła sama o go­
dzinie 1 w nocy na ulicę. Tym­
czasem policjanci dyżurowali w 
różnych punktach. $W pewnej 
chwili znajdujący się w ukryciu 
policjanci usłyszeli gwizdek alar 
mowy. Sprytna policjantka zdą­
żyła już założyć kajdanki na 
ręce wampira.

Jak się okazało, wampir nale­
ży do lokalnej płockiej arysto* 
kracji. Cierpi, jak stwierdza ro­
dzina, na rozdwojenie osobo­
wości : „Podczas dnia jest zupeł 
nie normalny, natomiast w go­
dzinach wieczorowych wychodzi 
z domu i wraca dopiero w po­
łowie nocy. Rodzina ; przypusz­
czała iż „wampir'* grywał w 
karty, lub przebywał w towarzy 
stwie swej przyjaciółki.

lali! »in il realizacji weksli
Od szeresu miesięcy toczy 

się kilka procesów w Krakow­
skich Sądach cywilnych między 
p. P. H. z Warszawy i p. Le­
onem G. z Krakowa o zapłatę 
stałych rat miesięcznych, aż do 
czasu ukończenia egzekucji na 
majątku Gartawice. Interes po­
wstał w ten sposób, że p. Le­
on G. nabył weksle na 100.000 
zł. wystawione przez niejakiego 
Kwapisza, urojonego właściciela 
Gartaiowie, który potrzebując 
gotówki, za por idą niejakiego 
Jacha wystawił fikcyjne weksle 
na owe sto tysięcy. Jach miał 
usyskać dla fych weksli klauzu­
lę wykonalnalności £i wdrożyć 
egzekucję z majątku Gartatowie. 
Od wymienionych dostały ch 
się owe weksle do rąk p. Leo­
na G. który znów z p. H, P. z 
Warszawy miał owe 100.000 zł. 
egzekwować. W czasie jednak 
pierwszych kroków, egzekucyj­
nych okazało się, iż pretensji 
na 100.000 zł. egzekwować się 
nieda, gdyż Gartatowice od 
blisko 100 lat są sprzedane 
rolnikom w formie zastawu, dla 
obejścia ówczesnych przepisów 
rosyjskich.

Z takiego to interesu rości 
sobie obecnie p. L. G. preten­
sję do p. H. P, w Warszawie. 
Proce? dobiega końca a wyrok 
będzie miał zapewne daleko i- 
dące konsekwencje odnośnie o- 
wego Kwapiszu i innych w afe 
rę fikcyjnych weksli w miesza­
nych osób. Pan H. p. z War­
szawy zastępuje j dw. Dr- Za- 
kulski, zaś p. Leona G. adw. 
Dr. Rieser. Sprawę sądzi p. sę­
dzia D i. Aubar.
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